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Wyrównanie rachunku. 


Artykuły Timesa o podziale Wschodu 
między mocarstwami poruszyły całą prasę 
półurzędową Europy. Mimo ich-extrawa- 
gancyi i pozornej miedorzeczności, żaden 
z organów półurzędowych nie zaniedbał 


bądź protestować przeciw podobnym pro- | 
jestom, bądź wyrzekać się po swojemu | 


wszelkich z niemi wspólności. Oczywiście, 
opierały się one o jakiś żywy, porusza- 
jący się punkt w stosunkach europej- 


skich! — Dziś wszczęła się w prasie eu- | 


ropejskiej wiele ciekawsza dyskusya, kto 


też też mógł podobne artykuły podszep- | 


nąć Ttimesowi: p. Gladstone, ks. Bis- 
mark, czy też ktoś trzeci ukryty? Zresztą 


dalsze artykuły Timesa i dyskusya o| 


nich nie ustają dotąd. Na podstawie zu- 
pełnie pewnych wiadomości jesteśmy w 
stanie uzupełnić te fantasmagoryjne pro- 
jekta szczegółami nie przytaczanemi, 
a one rzucą może światło i na odpowiedź, 
kto mógł podszepnąć Timesowi rzecz 
jego i dlaczego dyskusya wciąż się pod- 
trzymuje. 

Półurzędowy „Journal de St. Peters- 
bourg*, przymiotnik, który w Rosyi tyleż 
. oznacza co całkiem urzędowy, odpierając 
- projekta Timesa upomina, że kwestye 
wschodnie stanowią w swym związku taką 
całość, Że Żaden szczegół nie da się 
z niej wyjąć oddzielnie, a zgoda mocarstw 
wszystkich jest jedyną rękojmią załatwie- 
nia się pomyślnego z całością sprawy. 
Concordia res parvae crescunt... wykrzy- 
kuje w zakończeniu swej odpowiedzi po- 
ważny organ gabinetu petersburgskiego. 
O ile sobie przypominamy, Times zała- 
twiał się z całością kwestyi. Konstanty- 
nopol oddawał Rosyi, Salonikę, Prewezę, 


a nawet Grecyę Austro-Węgrom, dla An- | 


glii zabierał Egipt — czegoż więc nie 
dostaje organowi petersburgskiemu z jego 
punktu widzenia rzeczy? Concordia res 
| parvae crescunt... ale, cóż to ma wzra- 
stać pod zgodą mocarstw, co ma dojrze- 
(wać w cieniu tego rozczulającego poro- 
| zumienia? O ile wiemy, nie jest tem dla 
gabinetu petersburgskiego całość Turcji, 
ani jest skonsolidowanie... 

Wielką sprawą, która ma dojrzewać i po- 
| trzebuje porozumienia najczulszego, głów- 
inych interesowanych, dla dokonania za- 
| mysłów rozbiorowych na Turcji, jest ni 
„mniej ni więcej nowy podział Pol- 
ski — o tem szepce się otwarcie na 
salonach warszawskich dygnitarzy. — 
W czasach jowiszowego gniewu księcia 
Bismarka na Rosyę wyszło na jaw, że 
po 1864 r. dyplomacya petersburgska ro- 


Prusom lewego brzegu Wisły za odpo- 
wiednie korzyści. Propozycya znalazła 
wówczas całkiem tępe uszy. Dziś po la- 
tach szesnastu na nowo podjęli zabiegi, 
Dziś już nie chodzi głównie o pozbycie 
się części zarażonego kraju dla tem ła- 


twiejszego pochłonięcia reszty. Krew pol- 
ska sączy się powolnie z ran sercowych 
zadanych systemem tępienia, a Rosya 
panuje spokojnie nad swemi polskiemi 
krajami — spokojniej, niż nad resztą 


system rosyjski 
perium, dziś w Galicyi wzrasta z roku 
na rok jądro sił polskich i krzewi się 
swobodnie w tym kraju polska idea, która 
rusifikacyę części polskich w Rosyi czyni 
niepewną, a zaprowadzenie jednolitego sy- 
stemu w imperium naraża na mimowolne 
dostarczanie sił „polskiej intrydze*, dziś 
podział zdobyczami na południa Wschodu 
potrzebuje uzupełnienia, kompensat na 
północy — precz więc przedewszystkiem 


biła propozycyę w Berlinie, ustąpienia | 


swych dziedzietw. Dziś idzie o jednołity/ 
rządów dla całości im- 
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z Galicyą, aby zaborczy pochód Rosyi i 
odrodzenie potęgi caratu, mogły naprzód 
się posuwać, niepowstrzymywane widmami! 

Lewy brzeg Wisły i zachodnia część 
Galicyi tworzą kraj piękny, sześcio-mi- 
lionowy, zupełnie wystarczający na wy- 
nagrodzenie nieszczęśliwego księcia, któ- 
ryby dla kompensat kraj swój Prusom 
odstąpił. Kraj taki pod rosyjską gwaran- 
cya, z żalem i niechęcią domu panują- 
cego przeciw Niemeom zwróconą, nie 
stanowi dla Rosyi niebezpieczeństwa — 
kiedyś, może się go znów rozbierze. Tym- 
czasem kraj przez żywioły ruskie 
zamieszkany na prawym brzegu Wisły — 
tak on jaż słynie cały w urzędowych po- 
jęciach i wyrażeniach — z Litwą i Rusią: 
wschodnia ruska Galicya, zostaną oczysz- 
czone z polskiej intrygi. Komuż to może 
nie dogadzać? Austryi; ależ Austrya w 
zamian za niebezpieczne widmo polskie 


bytków na Wschodzie, jak daleko jej 
wzrok i żądza dosięgają: panowanie nad 
Macedonią, Albanią, Kgejskiem morzem, 
nad Grecyą, przewagę na owem wspa- 
niałem jeziorze, będącem głównem dzie- 


tryumf nad Włochami. 
©-ja 4 serca jej życzy, za proste wy- 
rzeczenie się widma galicyjskiego, a wy- 
rzeczenie się to wyjdzie na korzyść Po- 
laków i umiłowanego przez Austryę pewne- 
go domu panującego. 

Wedle poszeptów wspomnianych, rzecz 
miała być omawiana w Gdańsku, czy na 
Neufahrwasser, i zyskać najlepsze szanse... 
Któż o tóm wiedzieć może! Była czy nie 
była omawiana, widzenie się cara dopie- 
iro z cesarzem Franciszkiem Józefem i 
| dobre ich przyjacielskie porozumienie mo- 


POGRZEB GAR FIEDA. 


Uczciwy i dzielny mąż, któremu najwol- 
niejszy na świecie lud poruczył rządy 8WO- 
jej ojczyzny na lat cztery, spoczywa już po 
długich męczarniach w ziemi. 

Warto, choćby krótko, podać opis pogrze- 
bania zwłok tego męża, którego śmierć po- 
kryła całą Amerykę żałobą. RE 

Już d. 23 września przed wywiezieniem 
zwłok z Waszyngtonu otoczone były te dro- 
gie szczątki tłumami widzów. Dr. Rankin 
odczytywał cały szereg ustępów z biblii, a 
Izak Erret, stary przyjaciel zmarłego, odma- 
wiał modlitwy, poczem ks. Power, kazno- 
dzieja chrześciańskiego kościoła w Waszyng- 
tonie, którego członkiem był Garfield, miał 
przedmowę, w której podniósł, że zmarły 
nie należał do żadnej sekty. Nabożeństwo 
skończyło się odmówioną przez Dra Butlera 
modlitwą. 

Wyniesiono zwłoki , zdjąwszy z nich ty- 
siące wieńców. Sześciu członków kościoła, 
którego zmarły był wyznawcą, trzymało za 
końce całuna. Trumnę złożono na karawan, 
a tlumy luda zebrane u kapitolu w 40000 
przeszło odkryły głowy, wydając jęk bo- 
lesny. 

Wzdłaż ulic żałobnie przybranych, przez 
które postępował kondukt, do dworca ko- 


lei nagromadzone były nieprzeliczone tłu- | 


my widzów manifestujących swoją boleść. 

Na każdej „następnej stacyi koleji, po- 
cząwszy od Baltimore a nawet wzdłuż to- 
rów kolejowych, stawały też tłumy, witając 
i żegnając przejeżdżające zwłoki; wielu 
z zebranych padało na kolana. Stacye przy- 
brane były żałobno — bito w dzwony i 
z armat; miejscami posypany był tor kole- 
jowy kwiatami. O godzinie 2 po południu 


przybył kondukt do Cleveland, gdzie ocze- | 


| kiwały go jeszcze większe tłumy ; samych | 19 listopada 1831 w Orange, w obwodzie 


| zamiejscowych osób było przeszło 50,000. 
Zwłoki wystawionofjna widok publiczny w oso- 
|bnym pawilonie w parku monumentalnym, 
gdzie aż do dnia 26 września stały. — Przez 
cały ten czas tłumy za tłumami przepły- 
wały przez obszerny, kwiatami i kirem przy- 
brany pawilon, by po raz ostatni widzieć 
oblicze zmarłego. M 

rzy, wygrywała w sąsiedztwie przez cały 
dzień chorały żałobne. 

| Dnia 26 września o godzinie 10'/, rano 
| rozpoczął się obrzęd pogrzebowy nabożeń- 
stwem w pawilonie w przytomności rodziny 
zmarłego , dostojników państwa , deputowa- 
nych i 100.000 widzów. 

Przy pięknej bardzo Hi izy wyruszył 
pochód pogrzebowy. idzowie utworzyli 
szpaler 5 mil angielskich długi, wśród któ- 
rego postępował olbrzymi pochód, podzielo- 
ny na dziewięć oddziałów : wojska, ryce- 
rzy templaryuszów, rozmaitych towarzystw, 
weteranów z wojen domowych, dygnitarzy 
(1500) deputacyi itd. itd. Końce całunów 
nieśli najbliżsi przyjaciele zmarłego w li- 
czbie dwunastu. 


W czasie pochodu bito ciągle z dział, i 
dzwoniono we wszystkie dzwony. Sceny 
w ulicach, przez które pogrzeb przechodził 
były rozrzewniające; jeżeli nie łzy, to bo- 
leść malowała się w oczach każdego z wi- 
dzów, których liczbę podawano na 250.000. 
Porządek był wzorowy, godny tak wielkiej 
chwili. 

Nad grobem przemówił kapelan pułku, 
w którym służył zmarły prezydent. Poczem 
odśpiewano pieśń żałobną — pobłogosławio- 
no zwłoki i zsunięto je do grobu, wśród łez 
i jęku zgromadzonych. 

-Kiedy tak Ameryka opłakuje śmierć swo- 
jego prezydenta, warto również w krótko- 
ści podać jego życiorys. 

James Abraham Garfield urodził się dnia 


uzyka korpusu maryna- | 


| stanu Ohio, który już poprzednio wydał 
| dwóch prezydentów, jego poprzedników, Granta 
i Hayesa, i ztąd też ów stan mieni się mat- 
ką prezydentów. 

Karyera Garfielda podobną jest Lincolno- 
wskiej. Urodzony w chacie ubogiego farmera, 
utraci? wcześnie ojca (1833), a wszystko czego 

Je nauczył i co osiągnął, zawdzięcza swojej 
matce, która podtrzymała sierotę, i swojej 
energii i zdolnościom, które go z ubogiego 
stanu na tak wysokie stanowisko wydźwi- 
gnęły. 

Pierwszą szkołą następnego prezydenta po- 
tężnej rzeczypospolitej, była praca w polu. 
Będąc młodym chłopcem, nauczył się nastę- 
pnie cokolwiek ciesielki, żeby zarobić na 
chleb, i dopomódz matce w utrzymaniu do- 
mu. — Następnie przyjął służbę fornala przy 
koniach holujących galary na kanałach, i z le- 
tniego zarobku opłacał w porze zimowej na- 
ukę w gimnazyum. Dostawszy się w roku 
1849 do akademii w miasteczku Geauge, mie- 
szkał w pustej chacie, sam sobie jeść goto- 
wał, wieczorem chodził do gospodarzy na 
wyrobek, byleby tylko módz się uczyć. W po- 
dobny sposób opędzał wydatki na swą edu- 
kacyę w uniwersytecie Hiram College, i na 
tej drodze tak się wykształcił, Że uważano 
go za najbieglejszego znawcę i amatora kla- 
sycznej erudycyi. W roku też 1857 miano- 
wany został nauczycielem języków w insty- 
tucie Hiram (Ohio), a w roku 1858 został 
prezydentem tegoż instytutu. Równocześnie 
promowował się na adwokata, i wybrany zo- 
stał członkiem senatu z Ohio. 

Z rozpoczęciem wojny domowej 1861 r. 
zaciągnął się James Garfield, jako zagorzały 
zwolennik Unii do szeregów 42 pułku ocho- 
tników z Ohio, a był już tak popularnym 
w swej okolicy, że wybrano go odrazu puł- 
kownikiem wojsk ochotniczych, i walczył 


szczęśliwie pod Ost- Kentucky, W dzień zwy- 


| 
| 
| 


| 
| 
dzictwem cywilizowanego świata, nad mo- germańska, tak wspaniale już dziś sze- 
rzem śródziemnem, a razem z tem i rząca się na lewym brzegu Wisły, i in- 
wszystkie nabytki słowiańskich plemion i trygi gabinetu rosyjskiego nie. pozbawią 
Tych nabytków ich tego. — Polacy palić będą jeszcze 


że nadać pomysłowi ujętne kształty. In- 
nój tóż rady „umiarkowany* książe Bis- 
mark nie mógł udzielić. — Rada po- 
myślna, bo czyż Austrya zagrożona wszy- 
stkiemi agitacyami słowiańskiemi wewnątrz 
i zewnątrz, czekającemi tylko skinienia 
potężnego cara, aby jój krwi upuścić — 
może się wahać w wybórze między świe- 
tnością a ruiną! Strach jest także dobrym 
doradcą... w Austryi. Zresztą o cóż cho- 
dzi? o skłonienie Austryi do gonienia za 
gwiazdami z zachodu wchodzącemi. To, 
co dalej nastąpi, nie od niej zawisło, mo- 
że się i bez nowej Polski obejdzie, móże 
(w innej formie nastąpi wyrównanie ra- 
chunku. 

A Polacy?! mógłby ktoś powiedzieć 
|naiwny. Któryż praktyczny mąż stanu bę- 
|jdzie o to pytał Polaków! Czyż się kto 
pytać będzie Albańczyków, Miriditów, Ar- 


| nautów, do kogo oni chcą należeć? W 


pozyska do wszystkich fantastycznych na- | ostatniej instancyi, rasa i potęga ujmu- 


jąca się za krzywdami — których tak du- 
żo na świecie — decydują przecież o lò- 
sie ludów! — Cóż tak złego będzie Po- 
lakom? wszak będą mieli swój byt ple- 
mienny zapewniony — dopóki kolonizacya 


może ognie na cześć nowego wskrzesi- 
ciela Polski, czy mazurskiego plemienia 
wiemy o insyunacyach z zamku warsżaw- 


skiego, jak wspaniałomyślną, wiekopomną, 


a przewyższająca dobrotliwością dla Po- 
laków wszystko na świecie, byłaby po- 
dobna incicyatywa ze strony cesarza Ro- 
syi. 

O Polaków nikt się też nie pyta i 
pytać nie będzie. Kończąc wszakże to 


zajmowanie się mgłą, przewalającą się za 
sprawą potężnych podmuchów po prasie 
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cięztwa pod Prestonkurgh został jenerałem 
brygady, a po bitwie pod Shiloł (16 kwie- 
tnia) szefem sztabu jenerała Rosecrans. Za 
waleczne i ważne usługi w bitwie pod Chicka- 
manga (19 września 1863), otrzymał tytał i 
rangę jenerał-majora. 


Po tej krótkiej, lecz znakomitej karyerze 
wojskowej, występował Garfield coraz cze- 
ściej na arenie publicznej, a w roku 1869 
w październiku wybrany został do kongresu, 
gdzie odrazu zajął pierwszorżędne starówi- 
sko, jako jeden z najlepszych mówców, miar- 
kowany, nie pałający ślepą nienawiścią dla 
ciężko nawiedzonych Stanów południowych, 
stający zawsze w obronie kompromisu i przy- 
chylny stale autonomii wszystkich krajów 
i gmin. Mimo tej świetnej karyery, Garfield 
nigdy nie stracił cech swego ludowego po- 
chodzenia, był zaniedbanym w ubramiu i Wy- 
głądał raczej na robotnika, niż na męża stanu, 
a skromnym był tak dalece, że gdy kongres 
stronnictwa republikańskiego, widząc niemo- 
żność przeprowadzenia wyboru generała Gran- 
ta, ogłosił go większością 399 głosów prze- 
ciwko 304 kandydatem na prezydenta, on 
zaprotestował przeciw tema wyborowi i kán- 
dydatury przyjąć nie chciał. Dopiero później 
asilne nalegania zdołały go skłonić do cof- 
nięcia tej odmowy. — W roku 1881 dnia 1go 
grudnia wybrany został Garfiełd prezydentem 
t objął rząd Stanów Zjednoczonych dnia 4go 
marca b. r. — Już jednak dnia 3 lipca pa- 
dła ta posągowa postać ofiarą zamachu Guit- 
teau. 

Powiemy razem z nim: „ŚStrangulatus pro 
Republica,“ bo tak napisał o sobie Garfield, 
kiedy lekarze w czasie choroby kazali mu ` 
napisać kilka słów, by się przekonać o sta- 
nie jego zdrowia. i 
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europejskiój, mgłą — z którój czuć woń 
krwi i dzikich pożądań żarłocznych, mgłą, 
której ma nadać ujętniejsze kształty wi- 
dzenie warszawskie i chrześciańska bez- 
interesowność angielska, — dziennikowi pol- 
skiemu nie wolno zamilczeć: że Polacy 
nie są fantem do wyrównywania rachun- 
ków zaborczych, że nadto są nie rasą i 
plemieniem, lecz narodem, że czują zaw- 
sze żywo swe wysokie dziejowe powołanie 
na Wschodzie Europy — trwalszem ono 
dla nich, niż byt wszelakich caratów — 
i wierzą, że każde widmo narodowe 
polskie, nawet w galicyjskich osłonach, 
ma w sobie moc i potęgę dająca im pew- 
ność — że to posłannictwo w dziejach 
świata wypełnią. 


Listy Sejmowe. 
VIII. 
Lwów 6 pazdziernika 1881. 


Zmaczna przestrzeń kraju na północy Ga- 
licyi leżąca, słynna i żyzna ziemia bełzka, 
pozbawioną jest dotąd komunikacyi kolejo- 
wej. Jej produkta nie osiągają ceny nale- 
żytej dla producentów, a stan ekonomi- 
czny, mający tam zdrowe podstawy, nie mo- 
że się należycie rozwinąć. Do postępu eko- 
nomicznego kraju, do uregulowania jego 
bytu należy także bez żadnego wątpienia 
stworzenie do tej ziemi światowego dostępu, 
związanie jej należyte z arteryami komuni- 
kacyjnemi kraju. 

Pod wpływem tych potrzeb, na miejscu 
bardzo żywo domagających się zadosyćuczy - 
nienia, zawiązał się komitet zamożnych oby- 
wateli pragnący doprowadzić do skutku wy- 
budowanie linii kolejowej, ziemię bełzką 
przerzynającej. Komitet ten kołacze o wy- 
danie mu koncesyi na linię Jarosław-Sokal 
i liczy prawdopodobnie na pomoc potężnego 
Towarzystwa kolei Karola Ludwika, dla 
której przez połączenie w Jarosławiu wpły- 
nąć muszą znaczne zyski z przyszłej tej li- 
nii komunikacyjnej. Komitet i organa auto- 
nomiczne w sprawie tej interesowane udały 
się do Sejmu o poparcie zabiegów czynio- 
nych u rządu o otwarcie tej nowej, pożąda- 
nej i niezbędnej komunikacyi. 

Współcześnie poruszyła się myśl inna, 
zdrowa i mająca również interes ekonomi- 
czny kraju na względzie, myśl linii na pół- 
noc idącej, wpadającej również w sam śro- 
dek ziemi bełzkiej, a przez Żółkiew i Sokal 
aż do granie Galicyi wysunięta i mogąca 
stanowić związek z Lubelskiem i Warszawą. 
Stolica kraju, miasto Lwów, boleśnie do- 
tknięte w swych interesach zamierzonem po- 
prowadzeniem linii transwersalnej z Husia- 
tyna przez Zagórze i Grybów dalej na za- 
chód z ominięciem Lwowa, poczuła żywo 
nową ujmę, jaka stanie się jej handlowi, 
gdyby jeszcze i okolice, dla których ona 
jest dotąd pierwszem emporium handlowem, 
z produktami swemi od niego się odwróciły, 
prowadząc swój towar na linię Sokal-Jaro- 
sław. Miasto Lwów przez swoją reprezen- 
tacyę, nie mówiąc już o Izbie handlowej 
lwowskiej, zwróciło się także do Sejmu o 
. wyjednanie budowy linii północnej od Lwo- 

wa się poczynającej, nie przecząc zresztą 
i użyteczności linii Sokal-Jarosław, lecz nie 
wiadomo, dla czego w żądaniach swoich na 
Sokalu się zatrzymało. 


Jakaż przypada rola Sejmowi w tych za- 
biegach konkurencyjnych, a które wcale bez 
potrzeby stały się konkurencyjnemi? Czyż 
mu wolno zapoznawać praktyczne interesa 
jednej z najzamożniejszych od natury okolic 
kraju i odmawiać swego poparcia, gdy z dru- 
giej strony interes stolicy i ogólniejsze może 
interesa ekonomiczne kraju wymagają, aby 
im się stało zadość i Lwów nie był przy 
stwarzaniu nowych komunikacyj systematy- 
cznie pomijany? Komisya kolejowa Sejmu 
proponuje w pierwszym rzędzie wezwanie 
Di, aby udzielił koncesyę na linię Sokal- 
Jarosław, w drugim zaś rzędzie proponuje 
uchwałę sejmową, wyrażającą przekonanie, 
że w interesach handlu tego kraju leży wy- 
budowanie linii od Lwowa na północ, praw- 
dopodobnie do Tomaszowa na granicy ga- 
licyjskiej. Czy uchwałami temi Sejm uczyni 
zadość powołaniu swemu w tej sprawie : 

Interes ogólny kraju, to jest wzgląd głó- 
wny dla reprezentacyi kraiu w jej sądach 
i decyzyach. Tym względem powodowała 
się niewątpliwie i komisya kolejowa, lecz 
zdaniem naszem słabo rzecz wyraziła Sejm 
nie ma racyi, ani nawet prawa z punktu 
ogólnych interesów rzecz biorąc, pozbawiać 
okolicę bogatą komunikacyi, gdy przypro- 
wadzenie do skutku tejże jest możliwem; ale 
tak jak sprawa została postawioną skończyć 
się musi na tem, że wskutek poparcia sej- 
mowego komitet, czy kto tam więcej z nim 
w związku, wybudowałby linię Jarosław- 
Sokal, a co do drugiej linii uchwała pozo- 
stałaby na papierze w aktach, jak się to 
działo z uchwałą Rady Państwa z 1872 r. 


tęż linię obejmującą. Zdaniem Sejmu być, 
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musi zapewnić, o ile w jego mocy i w siłach 
Delegacyi galicyjskiej w Wiedniu na rząd 
bezpośrednio oddziaływującej, i budowę tej 
drugiej linii. Nie rozdzielać więc spraw, ale 
je łączyć wypada, a przy powołaniu się na 
pomienioną uchwałę Rady Państwa, jak to 
podobno i komisya w motywach uczyniła, 
nie zapomnieć, co ona w sobie zawierała, 
i połączyć z tem budowę linii Sokal-Jaro- 
sław, którą obecne stosunki krajowe czyni 
możliwą i pożądaną. 

Nietylko zatem linia Lwów-Soka/*Toma- 
szów, ale i tak ważna dla bezpieczeństwa 
kraju linia Liwów-Munkaes (właściwie tylko 
Stryj-Beskid), a tak pożądana dla tych pod- 
górskich okolic, i nowa linia Jarosław-Sokal 
powinny znaleźć razem pomieszczenie w u- 
chwale sejmowej. Takie tylko postawienie 
rzeczy wobec rządu odpowiadałoby ogólnym 
interesom kraju i godności Sejmu. Sprawą 
rządu niech będzie bądź umawiać się z go- 
towem konsorcyum o budowę tych wszyst- 
kich linij przy zapewnianiu mu odpowie- 
dnich korzyści, bądź też wydając mu kon- 
cesyę na samą linię Sokal-Jarosław wziąć 
na siebie zobowiązanie wybudowania dwóch 
innych linij ze stanowiska ogólnego kraju, 
ze stanowiska politycznego i handlowego 
najmocniej potrzebnych, jak to już uchwała 
centralistycznej Rady Państwa uznała. 

Pierwszą i najważniejszą sprawą ekonomi 
czną kraju, ogół kraju obchodzącą jest sprawa 
Banku krajowego. I ona już w obradach ko- 
misyi specyalnej dojrzała. Znane są propo- 
zycye komisyi i niewiele one zmieniają pro- 
pozycye Wydziału krajowego. Pomimo wszy- 
stkich trwożliwych głosów, nie wahamy się 
wypowiedzieć, że jeżeli taka instytucya, taki 
motor w sprawach ekonomicznych krajowych 
ma przyjść do skutku, to nie zmniejszać i 
ograniczać jej atrybucye i siły wypada. Wy- 
tknięcie kierunków działania bedzie właściwie 
sprawą Statutów, jakie ma Wydział wypra- 
cować, a przedewszystkiem ludzi, którzy staną 
na czele instytucyi. To zaś jest jasnem, że 
jeżeli taki środek ma być użyty, taki Bank 
krajowy założony, to on musi być potężniej- 
szy finansowo i Środkami działania, od ka- 
żdej instytucyi finansowej w kraju istniejącej. 
Inaczej, nie on będzie prowadzić, ale on bę- 
dzie popychany przez interesa potężniejszych 
od niego, i wyda owoce zwyczajne przedsię- 
wzięciom publicznym konkurujacym z prywa- 
tnemi. Zniechęcenie i niewiara oto byłby re- 
zultat przy lękliwem wyposażeniu Banku środ- 
kami i sposobami działania, którychby nie 
opłaciły jakieś drobne prywatne pożytki. Za- 
dziwia też nas, że w projektach podkomitetu 
nie spotykamy myśli wyposażenia Banku pra- 
wem wypuszczania drobnych obligacyj pro- 
centowych 25 czy 50 reńskowych, stale unor- 
mowanych i należycie opartych, któreby maj= 
potężniej wzmogły jego środki działania i po- 
stawiły od razu ponad wszystkiemi przedsię- 
wzięciami bankowemi prywatnemi, w kraju 
istniejącemi bo zapewniły wpływ jego na targ 
pieniężny. 

Z dojrzeniem projektów ekonomicznych se- 
syi sejmowej obecnej, zbliża się też i jej punkt 
kulminacyjny. Przedstawione w dniu dzisiej- 
szym sprawozdania komisyi budżetowej o zam- 
knięciu rachunków (za rok 1879) pzzez po- 
słów Goldmana i Romanowicza, i udzielenie 
przez Sejm absolutorium swemu Wydziałowi 
w najważniejszych działach jego działalności 
znamionuje też i formalnie zbliżenie się kul- 
minacyjnego punktu czynności. Absolutorium 
to broń, którą mają w swem ręku ciała pra- 
wodawcze na swe rządy, czy Wydziały. 

Jasny wykład sprawozdawcy posła Gold- 
mana pozwala się zoryentować dostatecznie 
w finansowej gospodarce kraju. Deficyt kra- 
jowy rzeczywisty z roku 1879 wynosi 151.792 
zł. reńskich, lecz jeśli do niego dodamy nie- 
dobory z lat poprzednich, urasta on do po- 
ważnej sumy 631.398 złr. po koniec r. 1879. 
W istocie był ten deficyt cokolwiek mniejszy, 
gdyż z dodatków krajowych za r. 1879 skarb 
państwa nie dopłacił był sumy 185.898 złr. 
Jeżeli więc Wydział krajowy w braku gotowi- 
zny i % przyczyny braku już zapasów, potrze- 
buje opłacać gorszące jak na skarb krajowy 
procenta, to znajdujemy całkiem naturalnem 
i słusznie sprawiedliwem, a nie żadną łaską 
rządowa, że ministeryum skarbu ma zamiar 
podobno, i dało przyrzeczenie, że pozwoli na 
rok przyszły wyjątkowo użyć trzy centy z do- 
datku indemnizacyjnego na stworzenie rezer- 
wy skarbowej dla Wydziału. Dałoby to sumę 
około 200 tysięcy niewiele przewyższającą zwy- 
czajny jak widać niedobór roczny w dodat- 
kach podatkowych, a niższą od tej sumy ja- 
ka się czuć daje w potrzebie pierwszych trzech 
kwartałach budżetu, a o którą rząd bynaj- 
mniej sobie głowy nie suszy. 


Korespondencye „irazęty Krakowskiej“. 


Z miasta 1 października. 


Jakkolwiek mało to kogo interesować mo- 
Że, zwrócić jednak uwagę należy, chociażby 
nielicznej publiczności, na fenomen, który się 
u nas temi czasy zdarzył, a rzadzej nieza- 
wodnie od komet, których aż dwie w tym 
roku mieliśmy. 

Fenomen ów, od początku świata na wido- 
kręgu polskim niewidziany, zjawił się w po- 
staci książeczki, której sam autor niod ou- 


kiem się nazwał, którą podpisał „Nie- 
douk,* i w której jako niedouk, z całą 
świadomością swego nie doustwa, nie wąt- 
piąc, że całe spółeczeństwo nasze, składa się 
z niedouków tegoż niedouctwa oba- 
wiać się każe, przed niedouctwem prze- 
strzega, i najrozumniejsze przeciw niedou- 
ctwu podaje rady. 

Książeczka ta nosi tytuł: Reforma 
Szkoły ludowej, i jest niejako uzupeł- 
nieniem niemniej zacnej, rozumnej i rzad- 
kiego u nas sensu, książeczki pod tyt.: Uwagi 
w sprawie reformy szkolnej, 

Obie te książeczki są razem odpowiedziami 
na kwestyonarz Wydziału krajowego, przy- 
słany obu autorom, do zreferowania. 

Obie też pojawiły się w postaci osobnych 
artykułów, nadesłanych do „Czasu;* ale nie 
stanowiąc materyału do Kroniki miej- 
scowej, jedynej rzeczy, która w „Czasie* 
się czyta, nie zwróciły też niczyjej uwagi, 
jak wszystko, co się z istotnem dobrem 
kraju łączy, a nie jest ani czczą deklamacyą, 
ani potrzebą jednego stronnictwa, lub osobi- 
stości. 

W .skromnej zatem odbitce, dziś na świat 
wypuszczone, dowiodły czem są, to jest: pe- 
rełkami najczystszej wody. 

Autor Uwag o reformie szkolnej, 
pan J. Z., człowiek bez najmniejszej preten- 
syi do pióra, tyle wszakże zaczerpnał w mi- 
łości swej dla kraju i bliźnich siły i za- 
pasu przekonywającej wymowy na prawdzie 
opartej, że zwrówł niemi uwagę na siebie 
takiego człowieka, który mając odwagę sam 
siebie zwać Niedoukiem, przez to samo 
dowiódł, że jest uczeńszym od bardzo wielu 
uczonych, a rozumniejszym od bardzo wielu, 
przypisujących sobie rozum. 

Niedouk ten, poznał się na pracy pana 
J. Z, bo sam majac serce, poznał się na 
jego sercu, na każdej stronnicy, i w każdym 
wierszu jego książeczki, odciśniętem. Jeżeli 
zaś na (str. 12) oświadczył, że: jeśli go 
ankieta szkolna odeśle do Kulpar- 
kowa, to chyba nie samego, ale 
w bardzo miłem towarzystwie pana 
J. Z., to każdy uczciwy człowiek, i dobry 
Polak, wolałby dzielić ich towarzystwo, cho- 
ciażby w Kulparkowie, niż żyć wśród ludzi, 
nietylko niedouctwa swego nieczujących, 
ale czerpiących z niego najlepsze © sobie 
przekonanie, i narzucających je krajowi w naj- 
rozmaitszych postaciach i gałęziach. it 

Między innemi, zacny, rozumny i kochany. 
niedouk powiada: 

„40 nasz Sejm od 20 lat żadnej 
stanowczo zbawiennej nie uchwa- 
lił ustawy, czyż to nie niedouctwo? 
że nasze gospodarstwa raczej upa- 
dają, niż się podnoszą, czyż to nie 
niedouctwo?... że nasz przemysł 
stoi na jak najniższej stopie... 
czyż to nie niedouctwo?... że nasi 
nauczyciele tworzą samych prawie 
niedouków, czyż nie winno temu 
własne ich niedouctwo? że nasze 
wojska tak łatwo było pobić, czyż 
to nie było niedouctwo? 


Słowa te, powinnyby złotemi literami na 
drzwiach każdego domu szlacheckiego być 
napisane, bo z tych to przeważnie domów, 
wyth tłumy próżniaczego, pasożytnego, 
i nie nieumiejącego żebractwa, przejętego ma- 
ksymą, że: Polak wszystko, co mu 
dają, brać powinien, i gotowego brać 
wszystko, od poselskiej godności, aż do na- 
czelnego dowództwa armii razem z flotą, 
bez innej kwalifikacyi, tylko: licznej rodziny, 
złych interesów, i wielkiego a niezaspoko- 
jonego apetytu. 

Cześć więc niedoukowi, który te sło- 
wa wypowiedział, zamiast deklamując kazać 
Galicyi: wyprzedzać inne spółeczeń- 
stwa w środkach ratunku rozum- 
nem gospodarstwem narodowem. 

Niemniej dobrym był artykuł w „Czasie“ 
w lutym b. r. pana profesora Szujskiego, 
o szkołach ludowych, dowodzący, o czem nikt 
zdaje się watpićby nie powinien, że szkoły 
ludowe w Galicyi są mistyfikacyą, a ludzie 
na czele wychowania publicznego galicyj- 
skiego stojący, są, że użyję utartego już w 
tej chwili miana, niedoukami. f 

Jakże wybornie p. Szujski wyraził się 
o książkach dla tychże szkół, do czytania 
przeznaczonych. 5 

Wieje z nich, powiada p. Szujski, duch 
książek dla dzieci, dobrej trady- 
cyi Jachowiczów, i t. p. Tylko że 
Jachowicz pisał dla dzieci space- 
rujaących w Saskim ogrodzie. 

Jakże sobie niewyobrazić natychmiast ró- 
żnych małych Jaśków, Bartków i Michałków, 
deklamujących: Dała mi złotówkę ma- 
ma, bym zobaczył panorama, a nie 
mających najmniejszego pojęcia ani o zło- 
tówce, ani o panoramie, ani o ulicy Miodo- 
wej, i jak nie widzieć tego ich nauczyciela, 
prawdziwego obrazu nędzy irozpaczy, 
1 pana inspektora, z wszelkiemi kwalifika- 
cyami na konduktora kolei żelaznych. 

Niemniej też wyborne jest to, co p. Szuj- 
ski pisze o wprowadzeniu do szkółek wiej- 
skich tej naszej literatury płytkiej, 
a za jedynie patryotyczną ucho. 
dzić lubiącej, co to łączy kontusz, 
sukmanę, i chałat w jakiejś au- 
reoli fantastycznej zgody, i współ- 
działania narodowego. 


A także: tych porcyjek uczuciowo- 
legendarnie przykrojonej histo- 
ryi polskiej. 

I poetów: jak Pol į Lenartowicz, 
czemuż jeszcze nie Słowacki, który 
tak pragnął wejść pod strzechę 
wiejską. 

Słowem, cały artykuł p. Szujskiego był ar- 
cydziełem zdrowego sensu, i znajomości 
rzeczy. 

Tylko, że go setny przeczytał, a nikt ko- 
rzyści dla kraju wyprowadzić zeń nie zdołał. 

Gdyż p. Szujski ma, albo bezwarunkowych 
swych chwaleów, — albo bezwarunkowych też 
nieprzyjaciół , i antagonistów. 

A jak pochwały pierwszych są czcze i ja- 
łowe, — tak napaści drugich są tylko bez- 
myślnemi napaściami. 

Zdrowego sensu zatem, ani w jednych, ani 
w drugich nikt się nie domaca. 

I na pochwałach, lub napaściach osoby p. 
Szujskiego się kończy bez Żadnego rezultatu, 
dla rzeczy przez niego opracowanej, 

Tymczasem p. Szujski bezstronnie widziany, 
jest równie dobrym Polakiem, jak znakomi- 
tym autorem i historykiem, 2 niezawodnie 
uczciwym człowiekiem, byleby tylko nie chciał 
słuchać kou.endy intrygantów, którzy mu ka- 
żą zalewać pożary, których niema, i widzieć 
w liście do pana Katkowa dowody cnót oby- 
watelskich, i odwagi cywilnej Margrabiego 
Zygmunta Wielopolskiego. 

Bo ani tych pożarów, ani tych cnót oby- 
watelskich nikt nie jest w stanie dopatrzeć. 

Co do najszanowniejszego Niedouka, 
autora broszury o Reformie Szkolnej, 
ten niech będzie przekonanym, że projekt 
jego, czy zostanie przez Sejm przyjętym, czy 
przejdzie do porządku dziennego, 
ludzie dobrych chęci, znajdą go 
dobrym. 3 

Bo bez deklamacyi, zmierza on ku wyro- 
bieniu dla kraju ludzi pożyteczaych i szczę- 
śliwych, nie zaś niedouków, skazanych na 
wieczną głupotę, łzy, i niedostatek. 

Nie wyrobi może żadnego dla Austryi mi- 
nistra, ale dla Galicyi ekoąomów, pisarzy, 
prowentowych i zdolnych na własnej skibie 
rolników, mnóstwo. 

A tego, zdaje mi się, Galicya , ów kraj, 
w którym wszystko na opak idzie, 
najwięcej potrzebuje. 

* * 
* 

Czyby magistrat nie uznał stosownem, obok 
numeracyi ułic, za którą tysiączne, ze strony 
mieszkańców należą mu się dzięki, postano- 
wić jeszcze spis lokatorów w bramie każdego 
domu, podług pewnej formy ułożony, i w po- 
rządnych ramkach za szkłem zawieszony, któ- 
ryby ochraniał ludzi od straty czasu, na szu- 
kanie niechwytliwych nigdy stróżów, lub mało 
pouczające z nimi rozmowy, i włóczenie się 
po często ciemnych, a zawsze mało schlu- 
dnych, i wonnych piętrach i schodach. 

Miejmy to w imię zdrowego sensu, co Mo- 
skale w Warszawie, zaprowadzili w imię wła- 
snego policyjnego interesu. 


Tenczynek, 5 października 1881. 

(Dr W. S.) Oddaynęć ale szczególniej od 
ostatnich czasów żydzi handlują tak zwanem 
tandetnem, przechodzonem ubraniem, które 
do nassprowadzają z różnych stron, a przede- 
wszystkiem z Wiednia. Takie tandety mają 
głównie w Krakowie, ale i na prowincyi po 
miasteczkach można się z niemi spotkać, 
a mianowicie na jarmarkach, a nawet ro- 
znoszą je po wsiach. Włościanie łakomią 
się na te nader tanie szmaciska i nabywają 
je, a z tego płyną bardzo smutne następstwa. 
Starzyzna taka zwykle pochodzi po niebo- 


szczykach, którzy na przeróżnego rodzaju cho- 
roby, jak tyfus, suchoty, ospę, choroby 
skórne itp. zeszli z tego świata. Umieszczó- 


na po sklepikach wilgotnych, ciemnych, 
nieprzewiewnych, niewywietrzona należycie, 
nasiąka wspólną zarazą. Włościanin ku- 
piwszy tego rodzaju gałgan, najczęściej za- 
raz w sklepiku ubiera się i czerpie z niego 
chorobliwą zarazę dla siebie i swoich do- 
mowników. Rozprzestrzeniają się tym spo- 
sobem rozmaite choroby, których przedtem 
o wsiach i to w takiej ilości nie bywało. 
roszę w tych miejscowościach jak n. p. 
w Tenczynku, gdzie są w używaniu tego 
rodzaju ubrania, przypatrzeć się chłopcom 
w szkole, którzy wychowani na świeżem 
powietrzu, przy użyciu zdrowych, prostych 
pokarmów, powinniby wyglądać czerstwo 
i rumiano, tymczasem wszyscy mają postać 
nędzną i chorobliwą. Cóż jest tego powo- 
dem? Nie innego, jak ta starzyzna nabywana 
od żydów, w którą ich rodzice ubierają. 
Powtóre, tak jak w gałem krakowskiem 
na początku tego dopiero wieku zaginęły 
one hafty na Jęz! jakie można jeszcze 
znaleść po wiejskich zakrystyach, które 
złotemi, srebrnemi i jedwabnemi albo szy- 
chowemi nitkami wyszywały wiejskie dzie- 
wczęta i kobiety, i używały do swego stroju, 
oraz gorsety sukienne, prześlicznie strzępione 
zielonym jedwabiem, tak i ubiór narodowy 
wiejski męski idzie precz, a jego miejsce 
drogą tandetną zastępuje ubiór, który nie 
wiadomo jak określić, Nie. ą to wyjątkowe 


wypadki, pomijam inne okolice, a wspomnę 


| Tenczynek i niektóre sąsiednie miejscowości, 


EP WY ET BY ZUPENDE ZST PIĄ 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 49. 


gdzie cała już prawie ludność przebrana jak 
ostatnie miejskie szubrawcy. Nie dziwnego, 
że tak przebranym nie smakuje wieś, ani 
życie .w rodzinnym kraju, a ciągnie ich 
‘chetka do emigracyi za morze. Widzą, że 


włożywszy stare gałgany, nie są panami, 
`` a chłopami już wstydzą się być. 


Zmam 
miejscowość nie daleko Tenczynka ,,w któ- 
rej chłopi przebrali się. w takie, tandetne 


„ubrania i już. wstydzą się orać, siać, żąć, 


młócić itp. rzeczy nawet dla siebie. samych 
robić. Do tych robót zwykle najmują z są- 
siednich wsi chłopów, aby to za nich ro- 
bili, a sami z założónemi rękami nad nimi 


stoją. Taki najem kosztuje, więc trzebaby 


to na czem innem odzyskać, a więc trudnią 
się w dni jarmarczne sprzedażą herbaty na 
szklanki, albo raczej araku z herbatą, i 


|. w końcu sami się rozpijają. Próżniactwo 


rozwija się, a z niem pragnie łatwego zy- 


sku, więc stawiają na tę nieszczęsną loteryę. 


A ile to pieniędzy, nieraz ostatnich w domu, 
nieraz pożyczonych od żyda, pochłania lo- 
terya! Nie jednemu pochłonęła gospodarstwo, 
boć to są fakta, że na jednę stawkę dawa- 
no po 50 i 100 wyraźnie sto reńskich. — 
Mógłbym nazwiska przytoczyć, lecz nomina 
adiosa. 

Oprócz względów zdrowotnych i narodo- 
wych jest jeszcze trzeci, to jest estetyczny. 
Proszę popatrzeć się na te figury wiejskie, 
które przedtem tak malowniczo wyglądały, 
co się to z niemi porobiło! Dolne ubranie 
czerwone, po jakimś ułanie (i to należy do 
wielkiego szyku), surducina wypłowiała À 
najczęściej zę stanem albo krótkim, albo za- 
nadto długim; czapka, której kształt i po- 
chodzenie tradno oznaczyć, a wszystko wy- 


` tarte, póplamione, a często i podarte. Czy 


może taki ubiór wyrabiać poczucie piękna? 
Może kto powie, że to cywilizacya. To chyba 
taka jak u murzynów, ubranych w stare 
fraki i cylindry, a boso. 
- Czwarty wzgląd. — Weszło u nas w modę, 
że każdy prawie z zamożniejszych ludzi 
umierając, zapisuje coś na zakłady dobro- 
czynne, lub na stypendya, a nie prędko za- 
pewne dojdziemy do tego, aby ktoś zapisał 
kilkanaście chociaż tysięcy na drukowanie 
i rozpowszechnianie tanich a praktycznych 
książek ludowych, tak bardzo a bardżo po- 
trzebnych. I cóż z tego, że lud po wsiach 
umie czytać, kiedy niema co czytać. W nie- 
dziele i święa po południu, codziennie w dłu- 
gie wieczory zimowe nie mając co robić, 
siedzą z założonemi rękami. Gdyby się nie 
przebierali w gałgany tandetne, toby siali len 
i konopie, kobiety przędłyby, byłaby koszula 
ze swego płótna, i kitla czyli górniea albo 
raczej płótnianka, byłoby zajęcie i pieniądz 
zostałby w domu. Nie przędące ani czytając, 
ludziskom się nudzi, idą spać wcześnie, co 
jeszcze byłoby dobrem, wobec tego, że się 
złażą do karczmy; bo karezma to chłopska 
cukiernia, to resursa, to teatr. W karczmie zaś 
niemożna siedzieć go to aby ślinę łykać, trze- 
ba pić. A pan Mosiek lub Szmul, jakież 
ponętne i ciekawe miewa odezyty o tem, jak 
to dobrze w Ameryce, jak panom nie trzeba 
wierzyć, jak to było na początku, że las 
należał do wszystkich itp. historye. Tą drogą 
chłopi się rozpijają, tracą majątki iw do- 
datku — czesto dostają się do kryminału, a 
w takich warunkach Któż na nich ośmieli 
się rzucić kamieniem potępienia. =, 
zdaje mi się, że dla zapobieżenia złemu, 
należałoby ze względów policyi zdrowia roz- 
ciągnąć jak najściślejszy nadzór nad tego 
rodzaju tandetą. Teraz zwłaszcza, gdy 
w Sejmie ezcigodny poseł Merunowicz swoje 
wnioski przeprowadza, możeby można i tę 
sprawę poruszyć i uzyskać prawo, któreby 
wzbraniało sprowadzania do nas tych po- 
śmiertnych, cudzoziemskich gałganów. A nad- 
to szanowni obywatele wiejscy, „duchowień- 
stwo i panowie nauczyciele wiejskich szkó- 
łek swoim wpływem mogliby wiele oddziałać 
przeciw temu przebieraniu się w tandetne 
szmaty. Ci zaś, którzy to mogą, czy to z po- 
wodu majątkowego stanowiska, czy z urzę- 
dowego położenia, możeby raczyli wiejskim 
krawcom szyjącym jeszcze białe krakowskie 
sukmany lub granatowe, dawać zachętę i 
pomoc. Na egzaminach rocznych szkolnych 
chłopcom, o ile na to środki pozwolą, mo- 
żnaby dawać jako wynagrodzenie sukmanki 
wiejskie. A nareszcie o ile możności wie- 
śniaków, szanujących strój narodowy, wy- 
szczególniać przy każdej sposobności. 
` Wytaczając tę sprawę przed Wysoki sąd 
światłych a dobrej woli ludzi, miło mi Sza- 
nownej Redakcyi przesłać wyraz serdecznego 
„Szczęść Boże“. 


SEJM. 


XII- Posiedzenie dnia 5 października. 


Marszałek zagaja posiedzenie o godzinie 
11'/, przed południem. 

Petycyj wniesiono 41, które przydzielone 
zostały właściwym komisyom. Między temi 
petycyami znajduje się także petycya Towa- 
rzystwa politechnicznego, o nadanie głosu wi- 
rylnego Rektorowi politechniki. 

— Złożony przez komisarza rządowego 
wniosek ustawy regulującej licencyonowanie 


prywatnych stacyj ogierów, odesłano do ko- 
misyi kultury krajowej. 

— Poseł Kowalski i towarzysze interpe- 
luja komisarza rządowego, oskarżajac obec- 
nego kierownika szkoły ćwiczeń z wykłado- 
wym językiem ruskim, przy seminaryum mę- 
skiem we Lwowie, Tytusa Budzynowskiego, 
o rozmaite nadużycia, zaniedbywanie obo- 
wiązków i odstręczanie Rusinów od posyła- 
nia dzieci do tej szkoły, w skutek czego licz- 
ba jej uczniów spadła z 350 na 280. 

Interpelacya ta zostanie doręczona p. ko- 
misarzowi rządowemu. 

— Porządek dzienny rozpoczyna pierwsze 
czytanie dwóch sprawozdań Wydziału krajo- 
wego z wnioskami wzywającemi rząd, ażeby 
przyspieszył podział kraju na okręgi sądów 
powiatowych, oraz zmieniajacemi niektóre u- 
stępy uchwały sejmowej z d. 29 maja 1875 
roku o terytoryalnym podziale kraju na 0- 
kręgi sądów powiatowych i starostw. 

Obie te sprawy odesłano bez dyskusyi do 
komisji, a mianowicie rezolucyę żądająca 
przyspieszenia podziału do prawniczej, zaś 
zmianę uchwały sejmowej do administracyjnej. 

— Z porządku dziennego następuje pierw- 
sze czytanie znanych już z poprzedniego spra- 
wozdania (XI sesya) wniosków posłów Jana 
hr. Stadnickiego, hr. Tyszkiewicza i W. Wo- 
lańskiego. Pierwszy z tych wniosków odesła- 
ny został po uzasadnieniu do komisyi admi- 
nistracyjnej, drugi do komisyi kultury krajo- 
wej, trzeci do komisyi administracyjnej. 

— Następuje sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej w przedmiocie petycyi Towarzy- 
stwa rolniczego tarnowskiego w kwestyi jar- 
marków. Sprawozdawca p. Paweł Popiel, 
po wyłuszczeniu zasad, któremi się komisya 
przy rozpoznaniu tej petycyi kierowała, wnosi 
imieniem tejże komisyi : 

„Sejm wzywa c. k. Rząd, aby zbadawszy 
przywileje i koncesye udzielone miastom i 
miasteczkom na jarmarki, jeżeliby się oka- 
zało, że nadużywają zwyczajowo swych praw, 
ograniczył takowe do liczby i terminu, jaki 
opiewa w przywileju lub w koncesyi, a nadto 
aby dla większych miast wyżnaczył dwa dni 
targowe, a dla miast mniejszych jeden dzień 
targowy w tygodniu, z wolnością przeniesie- 
nia, gdyby Święto uroczyste na dzień targo- 
wy przypadało*, 

Po dłuższej dyskusyi i wyjąśnienia danem 
ze strony c. k. komisarza rządowego, uchwa- 
liła Izba większością głosów 67 przeciw 48 
przejść do porządku dzienego nad powyższym 
wnioskiem. 


— Przystąpiono do załatnienia petycyj : 

Pannie Michalinie Teodorowiczównej we 
Lwowie udzielono 200 złr. na otwarcie war- 
sztatu maszynowych robót drutowych. 

Panu Teodorowi Krupie, nauczycielowi w 
Oleszycach, udzielono 250 złr. zaliczki ra 
pensyę. | 

Petycyę Franciszki Hauptmann o' podwyż- 
szenie pensyi wdowiej odstąpiono Wydziało- 
wi krajowemu do uwzględnienia. 

Dla braku kompletu nie mogły być dalsze 
wnioski komisyi petycyjnej uchwalone i dla- 
tego Marszałek zamknał posiedzenie o godz. 
2 po poładniu. 


—— 


XIII Posiedzenie dnia 6 października. 


Marszałek zagaja posiedzenie o godzinie 111/,. 

— Petycyj nowych wniesiono 22, ogółem 
dotąd 408. 

— Do laski marszałkowskiej złożono wnio- 
sek p. Sawczyńskiego, żadający ustano- 
wienia osobnych katechetów, przy każdóm se- 
minaryum nauczycielskićm we Lwowie i Kra- 
kowie, oraz przyznania im takich płac, jakie 
pobierają stali nauczyciele tychże seminaryów 
i wniosek p. Grossa, żądający zmiany $. 45 
ustawy, o zapobieganiu chorobom zarażliwym 
zwierząt i tępieniu tychże chorób. Wniosko- 
dawca pragnie, ażeby czyny sprzeczne z ta 
ustawą nie były uważane i karane, jako wy- 
stępki (Fergehen), lecz jako przekroczenia 
(Uebertretungen). Oba wnioski, dostatecznie 
poparte, traktowane będą według regulaminu. 

— Sprawozdanie Wydziału krajowego, 
w przedmiocie sprzedaży gruntu, należącego 
do funduszu szkół ludowych w Nowym Są- 
czu, odesłano na wniosek referenta p. Pie- 
truskiego do komisyi administracyjnój. 

— Z porządku dziennego następuje spra- 
wozdanie komisyi budżetowój, z zamknięcia 
rachunków za rok 1879 funduszu krajowego, 
oraz funduszów, uposażonych ze skarbu kra- 
jowego lub budżetem objętych. Sprawozdawca 
p. Goldman w obszernym, dwa arkusze druku 
obejmującym referacie, zdaje sprawę z tego 
przedmiotu i wnosi udzielenie Wydziałowi ab- 
solutoryum za rok 1879, co tóż uchwalono. 

Również uchwalono przyjąć do wiadomości, 


przez p. Romanowicza, sprawozdanie komisyi | R 


budżetowój z zamknięcia rachunków fanduszów 
samoistnych, budżetem nieobjętych, za rok 1879. 

WA Następuje Sprawozdanie komisyi kultury 
krajowój z petycyi Towarzystwa rybackiego 
w Krakowie. Sprawozdawca p. hr. Rey wnosi 
imieniem komisy! rezolucyę, polecająca Wy- 
działowi krajowemu, aby przygotował na naj- 
bliższą sesyę projekt ogólnćj ustawy, o rybo- 
łostwie -a zarazem wnosi projekt ustawy, 
obejmującćj niejako tylko policyjne przepisy 
a różniący się w niektórych szczegółach od 
zeszłorocznych projektów komisyjnego i rzą- 
dowego. Projekt ten składa się z 22 artykułów. 


W rozprawie ogólnej zabrał głos komisarz 
rządowy p. Filip Zaleski, i oświadczył, że 
ustawę o prawach rybołostwa przedłoży 
rząd później, na razie jednak chodziło rzą- 
dowi o wydanie ustawy względem niek tó- 
rych środków podniesienia rybołostwa. Pro- 
jekt komisyi różni się od rządowego, został 
jednak dopiero wczoraj rozdany, i rząd nie 
może się jeszcze oświadczyć, czy będzie mógł 
tej ustawie zapewnić icyę. 

Poseł ks. Sawa wnosi odesłanie całego 
projektu do komisyi z poleceniem, ażeby 
oznaczyła miarę i wagę ryb, których poła- 
wiać nie wolno, zaś p. Pławieki wnosi 
poprawkę do art. 9 skracającą termin przej- 
ściowy używania zbyt gęstych sieci z roku 
na półroku. 

Po przemówieniu jednak sprawozdawcy i po- 
sła Grossa przyjęto całą ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

W końcu wybrano do komisyi konkuren- 
cyjnej w miejsce ks. Porfirego Mandyczew- 
skiego ks. Kornela Mandyczewskiego. 

Koniec posiedzenia o godz. 2 po poł. Na- 
stępne posiedzenie w sobotę d. 8 pażdzier- 
nika. Na porządku dziennym pierwsze czyta- 
nie sprawozdania Wydz. kraj. z zamknięć ra- 
chunków funduszu szkolnego, sprawozdania 
komisyi budżetowej o „oszezędnościach w wy- 
datkach na druki, oraz o petycyi urzędników 
i sług drogowych, proszących o stabilizacyę, 
wreszcie sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej w przedmiocie zamianowania dra Sze- 
parowicza prymaryuszem. 


NN 
Sprawy miejskie, 


Mostowe na moście podgórskim ustano- 
wione swego czasu dla pokrycia kosztów bu- 
dowy tego mostu jest obecnie, gdy koszta 
rzeczone już dawno pokryte zostały, w do- 
tychczasowej wysokości prawdziwą anomalia. 
Sprawą ta poruszona w tutejszej Izbie han- 
dlowej przez p. Józefa Libana jest tem wa- 
żniejszą, że niestosunkowo wygórowana opłata 
tamuje nietylko ruch towarowy między Kra- 
kowem a Podgórzem, lecz nadto zmusza pu- 
bliczność mającą interes do załatwienia w Pod- 
górzu do wysiadywania przed mostem z do- 
różki i do odbywania dalszej drogi pieszo, 
co zwłaszcza w czasie słoty jest rzeczą na- 
der przykrą. Od opłaty odpowiadającej sto- 
sunkom miejscowym, nikt się nie uchyla, 
lecz płacić jadac na Podgórze, tytułem myta 
i mostowego 48 centów, jest przecież i dla 
zamożniejszych klas za wiele. Spodziewamy 
się tedy, że tak Izba handlowa jak i repre- 
zentacye gminne obu miast zajmą się tą spra- 
wą, i postarają się o wyjednanie tak poža- 
danego zniżenia zbyt uciążliwej w skutkach 
swych nader szkodliwej opłaty. 


Na posiedzeniu Rady miejskiej, odbytem 
dnia 6 b. m. pod przewodnictwem Prezy- 
denta, Dra Weigla, załatwiono następujące 
przedmioty: 

— Podanie Towarzystwa strzeleckiego o 
stałą subwencyę co najmniej 500 złr. rocznie 
na utrzymanie ogrodu strzeleckiego odesłano 
najprzód do komisyi uporządkowania miasta, 
a potem do sekcyi skarbowej. 

Zwracamy przy tej sposobności uwagę po- 
wyższych komisyj na to, że także, a nawet 
przedewszystkiem tworzący sią obecnie w Kra- 
kowie zakład kąpielowy połączony z ogro- 
dem nad Rudawą, o którym już donosiliśmy, 
wymagać będzie opieki i pomocy miasta, by 
się mógł należycie rozwinąć. Ogród strzelecki 
zdaniem naszem ma bardzo ograniczoną co 
do miejsca przyszłość, podczas gdy projekto- 
wany przez p. inżyniera Niedziałkowskiego 
i towarzyszów ogród, pod który już grunt 
kupiono, ma wielką przyszłość, bo rozwinąć 
się może ku Błoniom miejskim i stworzyć 
dla miasta obszerny i piękny Ogród ludo- 
wy, jaki mają inne miasta. A jakiź to py- 
szny będzie Ogród ludowy, z widokiem na 
kopiec Kościuszki! 

— Wniesione przez Towarzystwo Św. Sa- 
lomei podanie o udzielenie bezpłatne sali 
w Sukiennicach na urządzanie tam tak zwa- 
nych promenade-concerts, nie uzyskało w tym 
roku przychylnego załatwienia, z powodu, że 
sala naraża się przez to na zniszczenie. 

— Z porządku dziennego: Dyr. budownie- 
twa miejskiego p. Moraczewski wnosi imie- 
niem sekcyi gospodarczej, aby Rada daną już 
Towarzystwu tryesteńskiemu koncesye na ko- 
lej konną w Krakowie, pod temi samemi wa- 


runkami, które miały obowiązywać to Towa- 
rzystwo, przelała na bank belgijski (Banque 
de Belgique) z tą zmianą, że tor drogi żela- 
znej konnej pójdzie od ulicy Grodzkiej przez 
ynek ku dworcowi ulicą i bramą Floryańską, 
bez naruszenia bramy. 

Wniosek ten trafił na niespodziewana wcale 
opozycyę. Po uzasadnieniu jednak należytem 
wniosku przez p. Moraczewskiego i po danej 
oponentom przez radcę Friedleina dowcipnej 
odprawie, Rada większością głosów przyjęła 
wniosek sekcyi. 

— Rm. Zieleniewski jako sprawozdawca ko- 
misyi plantacyjnej wniósł, aby Rada miasta 
zezwoliła na przeniesienie tegorocznych oszczę- 
dności z Cmentarza i z Dąbia na fundusz u- 
trzymania plantacyj, tudzież, aby koszta prze- 
niesienia szkółki drzewek z Maślakówki na 


grunt miejski między rzezalnią a domem o0- 
prawcy położony, jak równie koszta oparka- 
nienia tegoż gruntu w kwocie 800 złr., po- 
nosił fundusz Zakładu gazowego miejskiego. 
Wnioski te po krótkiej duskusyi większością 
głosów przyjęto. : 

— Na wniosek sekcyi Vtej, przez sprawo- 
zdawcę adjunkta Magistratu p. Szymkiewicza 
przedstawiony, zapewniono kilku osobom przy- 
jęcie do gminy. i 

— Wreszcie Rada zatwierdziła instrukcye 
dla ogrodnika miejskiego. 


Wiadomości naukowe, literacki I artystyczne. 


Mowa inauguracyjna Rektora Uniwersytetu 
lwowskiego Dra Leonarda Piętaka, miana 
przy otwarciu roku szkolnego :dnia 1 b. m., 
zasługuje ze wszech miar na uwagę. 

W chwili, kiedy wewnętrzne choroby ma- 
lują obce spółeczności , kiedy zbierające się 
na horyzoncie politycznym chmury zapowia- 
dają coraz to nowsze burze i zawikłania, 
a w każdym razie tamują postęp i cywiliza- 
cyę — warto choćby pobieżnie rzucić okiem 
i zaznajomić się ze zadaniami i rezultatami 
pracy tych ludzi, którzy stojąc zdala od 
chwilowych prądów politycznych i społe- 
cznych, pracują w przybytkach nauki nad 
wychowaniem i wykształceniem przyszłych 
ogniw społecznych. 

Mowa J, Magn. Rektora Uniwersytetu 
lwowskiego rzuciła nam pod tym wzgledem 
znakomite światło, szczególniej na zadania 
uniwersytetów, które są dla narodów 
ogniskiem życia umysłowego, szkoła wyższych 
dążeń duchownych, zwierciadłem i miara sto- 
pnia spółczesnej oświaty. ; 

Oto jak krótko, a pięknie skreśla Szanowny 
Rektor zadania uniwersytetów w ogóle : 


„Dociekanie prawdy w przeróżnych obja- 
„wach Świata zmysłów i ducha w celu posu- 
„wania naprzód umiejętności, krzewienia tych 
„umiejętności wśród dorastających po sobie 
„pokoleń — oto treść zadania uniwersytetów. 
„Jako siedliska badań naukowych nie zajmują 
„one wprawdzie miejsca odosobnionego. Szczę- 
„Ściem dla postępu pałaja mnogie piersi ża- 
„dzą głębokiej wiedzy, a genialne pomysły 
„znakomitych uczonych stojących po za mie- 
„dzą uniwersytetu prześcigały często ich usi- 
„łowania bogactwem wyników. Ale niemal 
„cały ten Świat wiedzy, prawie wszystko to, 
„co duch ludzki w szeregu wieków spłodził, 
„spływa do, łożyska uniwersytetu , aby oczy- 
„Szczone z pośladu, ujęte w umiejętną całość, 
„wystąpić jako całokształt ludzkiej wiedzy“. 

„Dobrze zorganizowany i pojmujący swe 
„posłannictwo uniwersytet, jest tedy jak gdyby 
„skarbnicą duchownego bogactwa swego na- 
„rodu, bogactwa uzbieranego i własna i obca 
„pracą*. 3 r 

„O wiele donioślejszą pod względem wpły- 
„wów na rozwój umiejętności, na postęp 
„ogólnej oświaty, jest druga i właściwa dzia- 
„talność uniwersytetu, pojęta tak, jak ja poj- 
„ muje znaczna część tych zakładów. Wszyst- 
„kie nasze zdobycze, czy one wypływają w 
„formie zdań wyrozumowanych, czy w formie 
„ustawy, czy też jako wyraz doświadczenia 
„lub jako wynik badań historychnych, nie są 
„ostatniem słowem postępu, ale tylko sto- 
„pniem w pochodzie ku wyżynom absolutnej 
„prawdy. W wyniku naszych dociekań, w tem 
„cośmy poznali i za prawdę ogłosili, mieści 
„Się zawsze coś, co je piętnuje znamieniem 
„niedoskonałości, cząstką lepszego, jeszcze 
„niedoścignionego poznania. Ten zaród po- 
„Szukiwanej doskonałości jest tą siła wyższa, 
„która nie dozwala spocząć obecnemu nasze. 
„Mu poznaniu, budzi je do życia, do ciągłego 
„ruchu, ku wyższym stopniom. I na tem wła- 
„Śnie polega prawdziwa umiejętność, nietylko 
„znać w pełni to, co jest, ale oraz w istnie- 
„jącem umieć odszukać i wyłuszczyć ową 
„cząstkę wyższej doskonałości. To stanowisko 
„naukowe zajmują uniwersytety w swem pu- 
„blicznem nauczaniu, stanowisko nieocenio- 
„nej w skutkach doniosłości. Bo wykład z ka- 
„tedry uniwersyteckiej nietylko zapoznaje mło- 
„dzież z tem wszystkiem, co obecnie za 
„prawdę uznano, kształci ją do przeróżnych 
„życia zawodów, ale nadto podając naukę w 
„Świetle właśnie co opisanem, budzi w młodzie- 
„ży świadomość niedoskonałości współczesnych 
„zdobyczy, zmusza jej ducha do samodziel- 
„nego myślenia i wznieca w młodszych pier- 
„siach żądzę własnych dalszych dociekań. To 
„właśnie stanowi potęgę duchowną uniwersy- 
„tetów. to czyni je szkołą wychowywania 
„wyższych dążeń duchowych i daje im piękną 
„kartę w historyi cywiliyacyi narodów*. 


Po skreśleniu tego zadania uniwersytetów 
przeszedł następnie J. M. Rektor do szczegó- 
łowego skreślenia zadania dwóch uniwersy- 
tetów w kraju, jakie się na tle powyższego 
ogólnego posłannictwa uniwersytetu rysuje. 
W szczególności zaś Skreślił mowca obraz 
rozwoju uniwersytetu lwowskiego w ostatnich 
dziesięciu latach, bo właśnie obecnie dzie- 
sięć lat ubiegło od czasu, gdy uniwersytet 
lwowski pozyskał prawo pielęgnowania nau- 
ki w języku ojczystym, a narodowość nasza 
nowe siedlisko dla swej umysłowej pracy“. 

„Czy w biegu tego czasu Uniwersytet lwow- 
ski spełnił sumiennie swe powołanie? Czy 
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się przyczynił do postępu umiejętności i stał 
się ich ogniskiem? Czy wychował pokolenie 
dzielnie do służby publicznej i przejęte wyż- 
szą dążnością duchową? Oto pytania, które 
wychylają się same u kresu lat dziesięciu* i 
na które też czcigodny Rektor dał sumienną 
i szczegółową, dodatni rezultat zaznaczającą 
odpowiedź. 

Z odpowiedzi tej dowiadujemy się również, 
Że na trzy wydziały Uniwersytetu lwowskiego 
uczęszczało w zeszłem półroczu zimowem 
1066, zaś w półroczu letniem 994 słuchaczów. 
Nauki udzielało profesorów 32, docentów 13, 
suplentów 2, wreszcie 6 nauczycieli i 2 ad- 
junktów. 

Wyszczególniając strony dodatnie, dotknął 
J. M. Rektor także braków, stających na 
przeszkodzie należytemu rozwojowi Uniwersy- 
tetu lwowskiego. Jednym z najwięcej dotkli- 
wych braków tego Uniwersytetu, jest brak 
wydziału medycznego. 

W sprawie tej podnieśliśmy już raz głos 
z powodu oburzającego zaprzepaszczenia jej 
przez naszych delegatów w wiedeńskiej ra- 
dzie państwa. Posłuchajmy teraz poważnego 
i fachowego głosu Pana Rektora. Szanowny 
przewodnik nauki uniwersyteckiej zaznaczyw- 
szy bezowocność dotychczasowych zabiegów 
uzyskanie dla lwowskiej wszechnicy wydziału 
medycznego podniósł, że żądanie to popierają 
głośno tak stosunki sanitarne -w kraju na- 
szym, jak względy naukowe“. — „Jest to 
pewnik niezachwiany —- zdaniem p. Rektora, 
że rozwój umiejętności zależy nietylko od 
dzielności, ale także od mnogości sił, około 
niej się krzątających. Pomnożyć te siły, znaczy 
wzmocnić warunki skorszego postępu. Takim 
zasiłkiem są niezawodnie katedry uniwersy- 
teckie, zwłaszcza dla umiejętności medycznych, 
które, wymagając ogromnych materyałów, bo- 
gatych środków do swych badań, jenynie na 
gruncie uniwersytetów zakwitnąć mogą“. 

„I to nie małej jest w tej sprawie wagi, 
że w obec wewnętrznego związku przeróż- 
nych umiejętności, niejedna gałęź wiedzy u- 
prawiona na naszym Uniwersytecie nie ma 
niezbędnego dla siebie poparcia w wydziale 
medycznym: że powtóre młodzież nasza, któ- 
ra dla samego położenia Uniwersytetu lwow- 
skiego w środku kraju gromadnie doń spie- 
Szy, nie znąchodzi w nim pełnej sposobności 
kształcenia się w tym kierunku, do którego 
czuje powołanie. Ztąd przepełnienie jednych 
wydziałów, mianowicie prawnego, co wielce 
szkodliwe dla kraju, bo niestosunkowo mno- 
ży intelligencyę w jednym kierunku, z za- 
niedbaniem innych, intelligencyę nieraz wątpli- 
wej wartości właśnie z powodu, iż wszcze- 
piono ją na gruncie, który się sposobił do 
innego posiewu“. r A 

Mowę swoją, której główne — wybitne po- 
daliśmy ustępy, zakończył J. M. Rektor ser- 
decznem i doniosłem wezwaniem do młodych 
towarzyszy nauki, którzy w tym roku zapi- 


*sali się na uniwersytet : 


„Wejdźcie więc przez otwarte podwoje, 
przejęci niewygasłą żądzą wyższej wiedzy, 
która podniesie Wasz umysł, przejęci posta- 
nowieniem pełnienia ściśle i wytrwale obo- 
wiązków akademickich, co Was zaprawi do 
sumiennego wykonywania obowiązków obywa- 
telskich, umocnieni wreszcie wola prowadze- 
nia życia bez skazy i co będzie dla Was 
szkołą prawości charakteru. Ówiezcie się w 
tych enotach, bo one są warunkiem pomyślno- 
ści narodu, a w Waszych rękach spoczywa 
przyszłość“. 


Koncert. W jednym tygodniu aż trzy kon- 
certa — to na Kraków trochę za wiele! O p. 


` Fuchsie mówiliśmy już we właściwym czasie, 


obecnie zdamy relacyę z koncertów: p. Mi- 
randa i Michałowskiego. 

Program koncertu p. Miranda był efekto- 
wny, lecz pozbawiony rzeczy klasycznych. 
Rozpoczął się*on duetem z „Don Juan* 
układu Wolffa - Vieuxtempsa, odegranym przez 
Planel wiolinistę i Math'ego pianistę. Brak 
miejsca nie dozwala nam tu ocenić ka- 
żdego numeru produkcyi, chyba więc nad- 
mienimy tylko, iż publiczność darzyła artystów 
po każdym wykonanym ustępie hucznemi 
oklaskami, a szczególniej — p. Miranda, choć 
i p. Planel również podniosłe wywoływał 
wrażenie. Tyle o koncercie p. M. A teraz 
pójdziemy posłuchać p. Michałowskiego. 

Gra jego . atoli jest już tak powszechnie 
znaną i ocenioną, iż uwalnia nas to od ści- 
ślejszego jej rozbioru. Powiemy więc tylko, 
że świetnie znakomity ten artysta wykonał 
Allegro de Concert Chopina, jako też 
i mazurki Żeleńskiego, po wykonaniu których, 
Ż. Musimy jeszcze 
podnieść „Tarantelę* Rubinsteina nad 
program odegraną przez koncertanta. 

Nakoniec słówko o biorących współudział: 

Duet Saint-Saensa (na temat Beetho- 
vena) odegrał z p. Michałowskim tutejszy pia- 
nista p. Fr. Bylicki. Duet tén wypadł znako- 
micie. Dr. Bylicki, znany jako wyborny inter- 
precista Bacha i Hiindla, tym razem dowiódł, 
że i Saint-Saens ma w nim godnego wyko- 
nawcę. Również zupełnie uznanie należy się 
p. Singerowi, skrzypkowi. Odegrał on wraz 
z koncertantem Sonatę Es-dur Beethovena, Aryę 
Kaffa, Gawota Kiesa i Steppenbilder 
Hofmanna. 


- Przegląd polityczny 


Zebranie Koła poselskiego, połączonych klu- 
bów, o którem donosiliśmy mylnie, że miało 
w przeszły czwartek nastąpić we Lwowie, od- 
było się d. 7 b. m. w plątek. 

Dowiadujemy się, że na niem miała być 
poruszona także sprawa rosyjskich agitacyj 
w Galicyi, szerzących się jak zaraza, a naj- 
bezpieczniej pod oczami władzy. Rozumiemy, 
że nie idzie tu o policyjne branie przez żan- 
darma pierwszego lepszego agitatora za koł- 
nierz i następnie puszczanie go z Bogiem jak 
się to i teraz od czasu do czasu praktykuje, 
ale o ten szereg administracyjnych środków, 
które wyższa administracya przejęta myślą 
krajową nie zaniedbuje nigdy i nigdzie, aby 
zapewnić krajowi poczucie bezpieczeństwa i 
spokój wewnętrzny. 


Telegramy praskie do dzienników wiedeń- 
zkich donoszą, że połączenie Młodoczechów 
z Staroczechami przyszło do skutku, głównie 
za staraniem dr. Riegera, i że połączenie to 
uważać należy za pierwszy krok do utworze- 
nia zbiorowego klubu słowiańskiego 
w Radzie państwa, który ma wejść 
w życie równocześnie z*klubem niemięckim. 

Wedle telegramu atoli wiedeńskiego „Ga- 
zety narodowej* z 7 b. m., pogłoski o two- 
rzeniu się klubu słowiańskiego, sa tenden- 
cyjnym wymysłem centralistycznym. I bardzo 
słusznie, boć przecież o klubie słowiańskim 
bez porozumienia się z Polakami, nie może 
być mowy, a Polacy nie okażą się znów tak 
skorzy do podobnych eksperymentów i kom- 
binacyj, z poza których w „Narodnich Listach* 
wystrzelił obeenie projekt oddania się pod 
protektorat cara. — Wprawdzie tym razem 
ów projekt znalazł należytą odprawę w „Po- 
litik ,* która go nazwała awanturniczym, 
i oświadczyła, że sądzi, iż wyraża w tym 
względzie opinię całego narodu czeskiego, 
jednak Polacy muszą się trzymać zdala od 
wszelkich kombinacyj panslawistycznych, z po- 
za których wgląda car i Ignatiew. 


Na czele dziennika zajmujemy się dzisiaj 
ponownie sprawą ogół publicystyki europej- 
skiej zajmującą. 

O innych sprawach możemy powiedzieć, że 
rząd niemiecki nie wypowiedział jeszcze z oka- 
zyi wyborów, dokąd dąży i jaką będzie jego 
polityka wewnętrzna; że dalej Francuzi nie 
rozpoczęli jeszcze operacyi przeciw Kerma- 
nowi; termin zwołania lzb francuzkich nie 
jest jeszcze ustalony; dymisya gabinetu i u- 
tworzenie nowego przed zwołaniem Izb nie 
jest jeszcze zapewnione. 


Z Rosyi mamy do zapisania dwa fakty: 

Z Petersburga donoszą, że w nocy z dnia 
28 na 29 września w konstantynowskiej 
szkole wojskowej aresztowano 
około 20 uczniów, podejrzanych o kno- 
wania nihilistyczne. W materacach ich 
znaleziono wiele proklamacyj stronnictwa so- 
cyalistyczneego. Kurs nauk w tej szkole jest 
dwuletni, a uczniowie kształcą się na ofice- 
rów piechoty w armii. Ponieważ kilku uczniów 
lamy podejrzanych, zarzadzonem zostało Śledz- 

wo. 

W Moskwie zaś aresztowano ośmiu 
uczniów akademii wo jskowej Ale- 
ksandrowskiej za udział w knowa- 
niach nihilistycznych. Wykrycie na- 
stąpiło w skutek przejęcia listu, który zawia- 
damiał studentów o grożącej rewizyi. 


Rolnictwo, handel i przemysł. 


Sprawozdanie 
z posiedzenia krakowskićj Izby handlowo- 
przemysłowój, z dnia 5 października. 
Przewodniczący: Wiceprezes p. J. A. 
obecnych członków 13, 
Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokołu 
z ostatniego posiedzenia, sekretarz Izby Dr. 
Leo odczytał reskrypt ministerstwa handlu, 
zarządzający przy zarejestrowaniu znaków ku- 
pieckich przedłożenie odnośnych klisz (clichés), 
w celu możności reprodukcyi tych znaków, 
w wydawanym przez ministerstwo co pół roku 
wykazie zastrzeżonych znaków handlowych. 
Następnie odczytano odezwę giełdy towa- 
rowój w Peszcie, stwierdzającą, że do nieda- 
wna dopuszczalna tam była sprzedaż nafty 


John, 


Galicyjskićj, zapalnćj już przy 20° R. i uchwa- 


lono wystósować podanie do ministerstwa han- 
dlu, w celu wyjednania w Węgierskićm mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych utrzymania nadal 
tych przepisów, wpływających na wywóz nafty 
Galicyjskićj do Węgier. 

Na woiosek członka p. Reicha uchwalono 
po wyjaśnieniu przez wnioskodawcę i pp. Goe- 
bla i Schónfelda domagać się od ministerstwa 
handlu jak najspieszniejszego utworzenia filii 
urzędu pocztowego w Sukiennicach a zarazem 
od Dyrekcyi poczt we Lwowie zarządzenia, 
aby listy nadeszłe per express doręczane by- 
wały adresatom bezzwłocznie a inne listy 
w czasie jaknajkrótszym, gdy tymczasem obe- 
cnie strony otrzymuja częstokroć pocztę wle- 
deńską w czasie, kiedy się już znajduje w ręku 
adresatów mieszkających w Czerniowcach. | 

Przyjęto dalej do wiadomości doniesienie 
ministerstwa handlu, że w czasie od 24 pa- 
ździernika do 26 listopada b. r. w South- 


Kensington w Londynie odbędzie się wystawa 
nowych przyrządów do zmniejszania dymu 
utrudniającego fabrykacyą wielu przedmiotów. 

Na wniosek sekretarza Dra Leo uchwa- 
lono następnie w celu podniesienia przemysłu 
krajowego wystosować petycyą do minister- 
stwa obrony krajowej o zarządzenie, by 
materyał potrzebny do umundurowania ga- 
licyjskich batalionów obrony krajowej po- 
bierono z fabryk krajowych, mogących ta- 
kowego dostarczyć w pożądanej jakości i 
ilości. 

W końcu członek Izby p. Mendelsburg 
jako sprawozdawca komisyi budżetowej 
przedłożył preliminarz wydatków i docho- 
dów na rok 1882, według którego na po- 
krycie wydatków preliminowanych w kwo- 
cie -6530 złr. 80 et. wystarczy dotychcza- 
sowy 5% dodatek do podatku zarobkowego. 


Sprawozdanie targowe. 
Kraków dnia 7 października. 
Dowóz na targ piątkowy był znaczniejszy, 
ceny jednak utrzymały się, a co do jęczmie- 
nia postąpiły nawet. Szczegółowe były nastę- 
pujace ceny: 
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Rozmaitości. 


Przyroda kapryśną jest jak dziecko, albo... 
zalotna kobieta, Po dniach posępnych, dniach 
deszczu i smutku, mamy prześliczną pogodę, 
Niebo, zrzuciwszy z siebie sine, ołowiane płachty, 
ustroiło się w turkusy i złoto... W dzień je- 
sienne słońce kąpie nas w swych promieniach, 
w nocy — księżyc rzuca snopy białego światła. 
Gdybyż jeszcze słowik zapłakał w jaśminie i... 
trochę się ociepliło, nasi krakowscy romantycy 
byliby w siódmem niebie!?, 

Niedawno wspominaliśmy o pięknej i gu- 
stównej wystawie w handlu i składzie narzędzi 
optycznych p. Biasiona; dzisiaj winniśmy zano- 
tować, że istniejąca w naszem mieście od kilku- 
dziesięciu lat cukiernia pp. Maurizio & Redolphi 
przyozdobiła się w nową fasadę wcale gustowną. 
Za starszemi firmami postępują i młodsze. I tak 
zaledwie od kilku lat istniejący a dziś już po- 
wszechnie znany handel kolonialny p. Hawełki 
przyozdobił się piękną salą gościnną, odnowie- 
niem której zajmowali się wyłącznie nasi pro- 
fesyoniści. Przedewszystkiem uderzają tu dobo- 
rowym gustem tapety, dostarczone jak się dowia- 
dujemy z handlu p. Wilhelma Fenza, 


(Dr. D.) W urzędzie podatkowym. Przed kilku 
dniami na parę min. przed g. 3 po poł. były jeszcze 
drzwi pokoju wypłaty otwarte i dlatego stanęło 
kilka osób koło stołu p. kassyera, czekając 
cierpliwie na wypłatę pieniędzy. Nagle spodo- 
bało się p. kasyerowi powstać od swój pracy 
przy stoliku i krzyknąć do stojących emerytów 
i emerytek: „Idtie se z Bohiem*, w tonie tak 
ostrym, jak gdyby chciał odpędzać natrętnych 
żebraków. Zdradza to brak taktu i wychowania, 
jeżeli kto żebraka ostro za drzwi wypycha, 
tóm gorzój to wygląda, jeżeli urzędnik w swo- 
im urzędzie dopuszcza się tak dziwnój szorst- 
kości względem publiczności. Pomijając już, 
jak niemile razi ucho, gdy się usłyszy takie, 
jak wspomniano, słowa pożegnalne, wypowie- 
dziane łamanym polskim językiem; trzeba 
przecież zważyć, że urzędnik nie ma żadnego 
prawa i przywileju do szorstkiego odprawiania 
stron, które nie przychodzą do biura żebrać 
łaski urzędnika, lecz żądają spełnienia powin- 
ności jego. Emeryci i emerytki przychodzą do 
kasy po pieniądze, zaasygnowane im przez wys. 
rząd, a kasyer ma obowiązek ostatecznie 
RK W to polecenie rządu i pieniądze wydać; 
jeżeli więc p. kassyer owego dnia tak ru- 
basznie chciał się pozbyć stron, żądających od 
niego wypełnienia obowiązku, a nie łaski, to 
snać nie rozumie się należycie na swój po- 
winności, a nadto nie rozumie się wcale na 
grzeczności. 

_ Radzibyśmy byli, aby p. Ertl, jako poważny 
i rozumny przełożony, zalecił niektórym swym 
podwładnym pp. urzędnikom, iżby względem 
publiczności płei obojój grzecznie postępowali, 
bo niezawodnie będzie p. Ertlowi na tóm za- 
leżeć, aby każdy o władzy, którój jest przelo- 
żonym, i urzędnikach, jemu podwładnych, wy- 
rażał się z uszanowaniem, a takie postępowanie, 
jak owego dnia p. kasyera, poszanowania ani 
dla urzędników, ani dla władzy wzbudzićby nie 
mogło. Głrzeczność zresztą nikomu nigdy nie 
zaszkodziła, owszem ujmuje każdego i zdradza 
dobre wychowanie i prawdziwe wykształcenie. 
Komu brak grzeczności, ten wystawia sobie 


nie bardzo chlubne świadectwo, a nadto, jeżeli 
jest w urzędowaniu, kompromituje władzę, 
u której pracuje, 

Ilustrowany „Rozkład godzin“ pomysła i 
układu p. A Pruszyńskiego, właściciela Zakła- 
du artyst: litograficznego w Krakowie, opu- 
ścił świeżo prasę — Cena jednej sztuki 18 et. 

Rozkład ten odznaczający się pięknemi, 
czysto wykonanemi rysunkami możemy sumien- 
nie polecić do użytku uezniów szkół począt- 
kujących. : 

P. Piechowski, zdolny artysta malarz, ` ża- 
tożyłl w Warszawie zakład fotograficzny, któ- 
rego specyalnością jest zdejmowanie kopij 
z obrazów polskich malarzy. P. Piechowski 
dobrze się tem przysłużył naszej sztuce, oca- 
lil bowiem od zapomnienia wybitniejsze utwo- 
ry polskiego pędzla, pojawiające się na wy- 
stawach prywatnych i Towarzystw Sztuk Pię- 
knych. 

W księgarni F. K. Pobudkiewicza przeglą- 
daliśmy całą seryę tych zajmujących kopij. 
Oprócz znanych obrazów Matejki i Siemi- 
radzkiego, napotkaliśmy w tej galeryi prawie 
wszystko, eo sztuka nasza w ostatnich czasach 
wydała. Są tam kopje z obrazów Kossaka: 
„Pod Wagram,* „Wspomnienia z Bałty,* „Pod 
Iiżą,* „Hejże go ha!“ jtd. Z prac młodego 
Kossaka (Wojeiecha) zwracają uwagę repro- 
dukcye z portretu marszałka Zyblikiewicza i 
„Pikieta*. Znajdujemy tam i kopię cennego, 
a nieznanego u nas obrazu Gramatyki: „Spo- 
wiedź księdza robaka“. Znakomicie wyszedł 
w fotografi „Ułan* Ajdukiewicza , również 
dobrze inne utwory tegoż artysty jak: „Na 
łące,* „Czumaki,* „Targ w Kairze.* Spoty- 
kamy się dalej z dziełami Krudowskiego ; 
„Golgota* i „Śmierć Dziecka. * Niezuany u nas 
Kotarbińskiego „Powrót z Golgoty* podniosłe 
czyni wrażenie. Wyczółkowskiego „Maryna Mni- 
szech* i „Głowa Kobiety,“ Koniuszki „Że- 
brok“ i „Jesienią,“ Rosena „na Wyścigach,* 
Fałata „Przy kaplicy,* Bieszczada „Targ w ma- 
lem miasteczku,“ Papieskiego „Bańki my- 
dlane,“ humorystyczne kompozycye Piechow- 
skiego i Kostrzewskiego, Łosia „Wyścigi,“ 
Krajewskiego „Grzymisława,* oraz wielka ilość 
pięknych rodzajowych kompozycyj Pruszko- 
wskiego, Chełmińskiego, Achimowicza, Kowal- 
skiego, Lipińskiego, Tondosa, Piotrowskiego, 
Perla, Witkiewicza — składają się na tę zaj- 
mującą kollekcyę. Tworzy się z niej śliczne 
album malarzy polskich. 

Poczytujemy przeto za prawdziwą zaslugę, 
księgarni Pobudkiewicza, prowadzonej jak wia- 
domo pod kierunkiem znanego literata, że po- 
znajomiwszy nas z tą piękną galeryą da spo- 
sobność lubownikom sztuki zaopatrzenia się 
w synodukcye znakomitych utworów naszej 
sztuki, 4 

Kraków szczyci się filantropią, Kraków 
szczyci się nawet... „Towarzystwem opieki nad 
zwierzętami“, a brak czujnego oka nad robo- 
czą dziatwą uplastycznia się tu nieraz zachwy- 
cająco!... 

Parę dni temu np., w okolicach ulicy Lù- 
biez, spotkaliśmy małego chłopea, na którego 
wątlych, chudych i napół nagich ramionach, 
spoczywała potężna sztaba żelazna!.. Serce 
się nam krajało, widząc, jak ten męczennik 
nowożytny uginał się pod riężkim swym krzy. 
żem, raz wraz połykając łzy, Ściekające mu 
z oczu na spieczone usta. 

Zarząd salinarny w Wieliczce donosi nam, 
iż kopalnia tamtejsza w d. 16go października 
rzęsiście będzie oświetloną. Wyjazd z Krakowa 
nastąpi, jak zwykle, o god. 2 popołudniu. 

— gl— Wadowice, d. 7 października 1881, 
Gród nasz mieści w sobie ludności przeszło 4.000 
i zostaje pod zarządem burmistrza p, I. Brozika, 
który nie traci chwili czasu marnie i wraz z oby- 
watelami miejskimi bezustannie obmyśla coraz to 
nowe środki ku wznoszeniu i porządkowaniu miasta. 

To też z każdym rokiem w miejsce starych 
zbutwiałych chałup, wznoszone są piękne muro- 
wane domy piętrowe i tak np. w tych czasach 
stanął piękny gmach, w którym jest gimnazyum, 
również drugi mieści w sobie biuro Sądu obwo- 
dowego, a pomniejsze wyrastają tutaj niespodzie- 
wanie, tak, jak grzyby w lesie; słowem, mia- 
steczko nasze staje się coraz piękniejszem. 

Oby piękna myśl robienia i skończenia skweru 
spacerowego dla publiczności przyszła rychło do 
skutku, a w miejsce czterech spalonych domów 
w mieście, stanął gmach, w którym mają być 
umieszczone: „Towarzystwo wzajemnej pomocy *, 
„Czytelnia* i „Kasyno“. 

Nie od rzeczy byłoby wspomnieć, ażeby w tym- 
że budynku urządzić i salę teatualną, co jest 
bardzo do życzenia, w której mogłyby się od- 
bywać; odczyty, przedstawienia teatralne i kon- 
certa, bo taką budę na Zbożnym rynku, 
w jakiej przed kilku tygodniami mieliśmy dwa 
przedstawienie amatorskie na korzyść pogorzelców 
wyż wspomnionych domów, tylko można użyć nie ` 
na świątynia" Melpomeny, lecz na skład mioteł 
lub magazyn śledzi. ? 

Z przedstawień amatorskich zebrano około 
800 złr., odegrano zaś na pierwszem: „Mentor“, 
na drugiem: „ Werbel domowy“, „Balowe KE 
wiczki“ i „Kalosze“. ; 

Za dołożenie szczerych chęci, pomimo niedó- 
godnego miejsca , należy się tak inicyatorom 
i amatorom, jak i uczestnikom w celu przy- 
niesienia bratniej a dobroczynnej pomocy — 
wdzięczność prawdziwa. 

Sztuka polska poniosła niepowetowaną stratę. 
Jaskinia piratów, najnowsze dzieło mistrza 
Siemiradzkiego, powracając morzem z wystawy po- 
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wszechnej w Malbourne, wskutek ” rozbicia się 
parostatku — zatonęło. Ciekawem jest, jakie zda- 
nie o malowanych Piratach wygłoszą... żar- 
łoczne rekiny!.. 

Pocieszmy się jednak... Według ostatnich wia- 
domości statek „Europa“, który przewoził rze- 
czony obraz, podobno ocalał. 

Nowe budowy. Kto pamięta dawny budy- 
nek straży ogniowej, przylepiony niegdyś do 
wieży ratuszowej w głównym Rynku, — na 
tego musi mile podziałać obeeny stan rzeczy. 
Z dawnej rządowej architektury nie pozo- 
stało już ani szczątku , natomiast do pięknej 
tej wieży przymurowany został nowy odwach 
w gotyckim stylu. Główne sklepienia, arkady 
i mury stoją już gotowe ; niezadługo zapewne 
przybędą i wiązania dachu. Również i budowa 
Kasy Oszczędności jest już na zcwnę- 
trznem ukończeniu. Gmach to będzie bardzo 
ładny, żałować tylko należy, iż losy kazały 
mu stanąć na ulicy tak ustronnej jak Szpi- 
talna. Przytem ulica ta jest tak wązką, że to- 
nie on wśród jej cudów architektury, i nie 
prezentuje się należycie. 


Od p. Senatora Dra Konstantego Hoszow- 
skiego, prezesa Towarzystwa Dobroczyności 
w Krakowie, otrzymujemy następujące pismo: 


Do Szanownej Redakcyi 
„ Gazety Krakowskiej“ 
Kraków d. 9 października 1881 r. 


Po dokonaniu przez Radę Ogólną Towarzy- 
stwa Dobroczynności wyboru nowego sekre- 
tarzn, będąc zapytywany przez poważniejszych 
obywateli i dobroczyńców Zakładu o prze- 
biegu tej czynności, a to z powodu obiega- 
jących różnorodnych opowiadań bez najmniej- 
szej podstawy, jakoby pochodzić mających 
nawet od niektórych członków Towarzystwa, 
czego nie chcę ani na chwilę przypuszczać, 
bo nikogo bez wysłuchania niesłusznie poma- 
wiać się nie godzi, dla miłej prawdy i god- 
ności naszej Imstytucyi, której dobro nie od 
dzisiaj przedewszystkiem leży mi na sercu, 
bez względu na osobiste czyjekolwiek widoki, 
poczytuję sobie za obowiązek upraszać Sza- 
nowną Redakcyę o zamieszczenie w swem pi- 
śmie następującego wyjaśnienia : 

Pomiędzy 19 kandydatami ubiegającymi się 
o posadę sekretarza, był także T. ks. Bojar- 
ski, jak to jest wiadomem, który złożywszy 
na moje ręce podanie bez żadnych dowodów 
kwalifikacyjnych, sam uprzedził mnie, iż nie 
może złożyć takowych , lecz spodziewa się, iż 
odpowie temu powołaniu, jako mąż doświad- 
czony i miłujący pracę. Gdy zaś prosił o za- 
pewnienie, czy może mieć nadzieję otrzyma- 
nia posady, odpowiedziałem najwyraźniej, iż 
mianowanie Sekretarza odemnie samego wy- 
łącznie nie zależy, albowiem nawet w tym 
wypadku jedynie głosuję, gdy równość gło- 
sów między kandydatami rozstrzygać mi przy- 
chodzi. Gdyby rzecz ta, wyłącznie -odemnie 
samego zależała i uznawszy najodpowiedniej- 
szym jakiego kandydata przyobiecał zamiano- 
wać, to tenże z pewnością mógłby rachować 
na moje słowo; lecz powtórzyłem jeszcze raz, 
iż co w obecnem położeniu rzeczy odemnie 
samego nie zależy, a zatem przyrzekać nie 
mogę. J. ks. Bojarski, będąc znowu innym 
razem u mnie, prosił aby Mu powiedzieć, czy 
kto pisał do podpisanego, wstawiając się za 
Jego kandydaturą, oznajmiłem jak było i jest 
rzeczywiście, iż od nikogo nieodebrałem po- 
lecającego za Nim pisma. Po upływie terminu 
dla kandydatów oznaczonego, przejrzawszy 
podania wszystkich zgłaszających się o rze- 
czony urząd i kwalifikacye tychże, zrobiłem 
treściwy w tej mierze wykaz, przywodząc do- 
tychczasowy każdego w szczególności bieg ży- 
cia, bez żadnych z mej strony uwag i propo- 
zycyi. Z wykazem tym udałem się do Szano- 
wnego Prezydującego Wydziału prawa Józefa 
Louis — Wawel, składając na Jego ręce wnie- 
sione prośby z załącznikami w myśl statutu 
obowiązującego, aby zechciał poprzednio 
wszystkie podania zbadaći z załącznikami po- 
równać, zanim przystąpimy do ułożenia terna 
za wspólnem porozumieniem się dnia nastę- 
pnego. 

Jakoż zaraz nazajutrz zeszedłszy się na 
naradę, Szanowny Prezydujący wydziału pra- 
wa przedewszystkiem oświadczył, iż tylko 
z prawników ukończonych najodpowiedniej- 
szych kandydatów wybierać nam należy do 
terna, albowiem zniewoleni jesteśmy bezwa- 
runkowo przyjąć tę zasadę, jako odpowiada- 
jącą statutowi i jak skoro pod tym względem 
Prezydujący Wydziału prawa ma obowiązek 
z Prezesem opinative orzekać, nie zaś inny 
z Wydziałów Rady ogólnej. Dodał również 
rzeczony Prezydujący, iż co do kandydatów 
dla ułożenia terna z samych prawników wza- 
jemne ustępstwa w zgodzie między sobą u- 
czynić należy, abyśmy z tego niełatwego za- 
dania wywiązali się, pragnąc wspólnie zdążać 
dla dobra Instytucyi i z prawników w miej- 
sce ustępującego prawnika Dra Leona Cyfro- 
wicza, któregokolwiek z trzech najodpowied- 
niejszych kandydatów zaproponowali Radzie 
Ogolnej do zamianowania. Uwagi te przyją- 
łem, chcąc zgodnie bez żadnego nacisku po- 
stępować, zwłaszcza iż takie wyjście z naszej 
strony w tym przedmiocie w óbec przepisów 
i prejudykatów, uważałem za legalne i z do- 
brem naszej Instytucyi. Logicznie się więc 
stało, iż J. ks. Bojarskiemu oświadczyłem, że 
obsadzenie urzędu sekretarza od Prezesa sa- 


mego wyłącznie nie zależy, nieobiecując Mu 
wcale, iż w ternie zamieszczonym będzie, 
gdyż nawet w tej mierze żadnej wzmianki nie 
było i o tem nikomu nie wspominałem. 

Gdy wreszcie sprawa ta przyszła na stół 
Rady ogólnej, popierałem zapatrywanie się 
zobopólnie przez nas dwóch po dłuższej na- 
radzie powzięte i przy którem obstawać było 
obowiązkiem, nieprzesądzając z naszej strony 
co Rada Ogólna ostatecznie postanowi. Taż 
bowiem terna opinative przedłożonego mogła 
nie przyjąć i zażądać postawienia innego, lub 
też niepodzielać wcale naszego zapatrywania 
i wprost z poza terna kandydata zamianować, 
w którym to razie przyznać należy, iż pre- 
cedens taki, możeby się stał mniej fortun- 
nym dla dobra Instytucyi. Wszakże Rada 
Ogólna nie uczyniła i nie wybrała żadnego 
z powyższych kroków, przyjmując większością 
głosów sumienne, legalne, logiczne i niestron- 
nicze wcale zapatrywanie się i postąpienie 
Prezesa wraz Prezydującym wydziału prawa 
w tej ważnej czynności elekcyjnej. 

Wyjaśnienie to, spowodowanem zostało dla 
wykazania bezgruntowności rozsiewanych opo- 
wiadań przez mniej dobrze poinformowane 
osoby, a nawet może w najlepszej wierze 
powtarzanych. Winienem był to uczynić so- 
bie, godności i powadze Towarzystwa całego, 
tudzież przyszłości jednostajnego prawego po- 
stępowania, 

Dr. Konstanty Hoszowski. 


Subskrypcya na teatr narodowy czeski. 
Zarząd Muzeum Narodowego w Rapperswylu 
przesłał p. Skramlikowi, burmistrzowi w Pra- 
dze, 50 frnk. z następnem pismem: 

Zamek w Rapperswylu 1go września 1881. 

Zarząd Muzeum Narodowego, przejęty ży- 
wem współczuciem z powodu wielkiej klęski, 
poniesionej przez naród czeski, której ofiarą 
stał się nowo zbudowany teatr narodowy w 
Pradze, przesyła Szanownemu Panu 50 frnk. 
biorąc udział w subskrypcyi ogólnej. Jako 
Instytucya Narodowa, reprezentująca uczucia 
i dążność Polski, przesyła pobratymcze wy- 
razy współczucia dla narodu czeskiego, któ- 
rego sprawa ze sprawą Polski ogniwem co- 
raž większej solidarności, spojoną być po- 
winna. 

Pełen życzliwości i szacunku 
Hr. Władysław Plater. 

Dziękczynna odpowiedź burmistrza Pragi 

brzmi jak następuje : 
Praga, 5 września 1881. 
Do JW. Pana Władysława Hr. Platera, 
Założyciela polskiego Narodowego Muzeum 
w Rapperswylu, — Burmistrz stołecznego mia- 
sta Pragi. 

Odebrałem dzisiaj szaeowny list JW. Pana 
z dnia 1go września 1881 r. i 50 franków, 
przesłane jako dowód braterskiego współczu- 
cia, z powodu pożaru narodowego teatru. 

Przesyłam JW. Panu podziękowanie za ten 
dowód współczucia. Klęska, jaka nas spotkała, 
wywołała niespodziewaną hojność wszystkich 
warstw szlachetnego polskiego narodu. Jest 
to dla nas wypadkiem bardzo miłym, który 
zmniejsza naszą boleść i napełnia nadzieją na 
przyszłość, jesteśmy bowiem przekonani, że 
tylko wzajemną pomocą w swoich zamiarach 
zdołamy się przyczynić do ogólnego dobra. 

Raczże JW. Panie obok gorącego naszego 
podziękowania za zasiłek, jakim nas obda- 
rzyłeś, przyjąć wyraz głębokiego poważania 
i powolnych usług. 

Skramlik. 

Warsz. Kuryer Codzienny, zamieścił nastę- 
pującą anegdotkę: 

Jakimże ty językiem mówisz? zapytał pan 
świeżo zgodzonego służącego, który miesza 
w mowie najrozmaitsze wyrazy. 

„— Ja, proszę jaśnie pana, mówię po nie- 
miecku, po czesku, po polsku, po słowacku, 
po.rusińsku, po węgiersku, po włosku. 
Dobrze — ale jaki jest twój język ro- 
dowity? 

Mój język rodowity jest niemiecki, czeski, 
słowacki, rumuński, węgierski, włoski... 

— Ależ ty mój kochany, jesteś waryatem ! 

— Nie, proszę jaśnie pana, ja jestem... 
poddany austryacki ! 

W Bostonie żyje podobno tak „długi czło- 
wiek*, iż przemoczywszy sobie nogi w dniu 
1 grudnia dostał kataru dopiero 15go tegoż 
miesiąca!.. Bodajto Boston!. . 


Nareszcie kwestya tramwajów w Warsza- 
wie przycichnie w tamtejszych dziennikach. 
Od 1 b. m. wygodny ten rodzaj komunika- 
cyi, który w swoim czasie przestraszył tak 
nasze krakowskie Strachajło — weszedł już 
w życie. Nowa linia tramwajów łączy aleje 
Ujazdowskie z Powązką rogatką, 

Wędrowna Melpomena podukująca się w war- 
szawskich teatrzykach t. z. ogródkowych, 
obecnie zwija już! namioty swoje i wyrusza 
na prowincye. Radom więc Kielce, Lublin i 
t. p. wkrótce będą "mogły podziwiać utwory 
Bałuckich i Niebałuckich... 

Praktyczna Anglia nie źle się urządza... 
Na nawóz dla okolic Bristolu i Worcerster 
sprowadziła sobie 600 centnarów... kości lu- 
dzkich, wykopanych na pobojowiskach Plewny! 
Nie w tem zresztą niema nadzwyczajnego.... 
Już bowiem w r. 1880 farmy w Doncaster u- 
żywały dla melioracyi swych pól — kości bo- 
haterów z pod Waterloo, Austerlitz i Lipska ! 

Przezorne porządki w Prusiech. Podzie- 
mna sieć telegraficzna państwowa już została 
wykończoną. Łączy ona 4 sobą 211 miast i sięga 


od Królewca do Strassburga, z Wrocławia do 
Emden, z Torunia do Akwizgranu.: Położenie 
wszystkich podziemnych linij telegraficznych wy- 
konano w ciągu 4 lat 2 miesięcy, a koszta wy- 
nosiły 30 milionów marek, 


Nazwa „Fiakr* pochodzi od św. Fiakra | 


(Fiacrius) ztąd , że niejaki Sauvage , który w 
r. 1650. otrzymał w Paryżu pierwszy przywilej 
utrzymywania powozów publicznych, mieszkał 
w domu „na którego frontonie był umiesz- 
czony obraz św. Fiakra, 

Gdy kto potrzebował powozu, wskazywano 
mu dom pod „Fiakrem* i powoli wszystkich 
przedsiebiorców utrzymujących powozy nazy- 
wano „Fiakrami*, 

(4. 8.) Szybkość w zmianie rządzących. 
Zaledwie Garfield wyzionął ducha, aliści na- 
tychmiast tego szmego dnia, prawie tój samój 
godziny, Arthur objął ster państwa. A pewnie 
Amerykanom nikt nie odmówi tak przywiąza- 
nia do wolności, jakotóż glębokiego rozumu 
politycznego. Podobnie tóż w sprężyście ad- 
ministrowanój Rosyi, w marcu b. r., po zgonie 
Alexandra II, car teraźniejszy Alexander III 
szybko nastąpił po swoim ojcu. Popatrzmy te- 
raz, co się działo u nas w Polsce, przy po- 
dobnych zdarzeniach. Oto, po zgonie króla, 
nastało u nas złowrogie interregnum, nie- 
szcząsne bezkrólewie , czyli innemi słowy: nie 
było widomój głowy państwa (prymas był tylko 
malowanym królem). W czasie tych bezkróle- 
wiów panowała kompletna anarchia, bezrząd, 
Każda zaś anarchia tak jest niebezpieczną dla 
państwa i tyle mu szkodzi, co maligna lub ty- 
fus dla organizmu pojedynczego człowieka. 
A czy długo trwały u nas. te bezkrólewia, te 
anarchie, te państwowe maligny i tyfusy ? 
Strasznie i okropnie długo! Po zgonie Włady- 
sława IV (1648) bezkrólewie trwało sześć 
miesięcy i dwa dni, po abdykacyi Jana Ka- 
zimierza (1668) dziewięć miesięcy i trzy dni, 
po śmierci Michała (1673) sześć miesięcy i je- 
denaście dni, po zgonie Sobieskiego (1696) 
aż jedenaście miesięcy i 17 dni, po przeniesie- 
mu się na drugi świat Augusta II (1733) 
wlekło się bezkrólewie ośm miesięcy 5 dni, 
a interregnum po Auguście III (1763), znów 
Jedenaście miesięcy i 2 dni. Razem, w ciągu 
112 lat dziejów, trwało sześć bezkrólewiów 
cztery lat, 4 miesięcy i 10 dni, — aż zanadto 
długi czas, by wszystkie siły i całą potęgę, 
choćby najżywotniejszego i najsilniejszego pań- 
stwa zniweczyć i zniszczyć. 

Wolnych mularzy znajduje się w Północnój 
Ameryce 545,881; z tój liczby przypada na 
Nowy-York 73,113. 

Powrót żydów do Palestyny zaczyna na- 
bierać charakteru poważnej kwestyi. W Lon- 
dynie utworzyło się stowarzyszenie *Anglo- 
Israel-Socyety*, którego zadaniem będzie uła- 
twienie żydom powrotu do historycznej ich oj- 
czyzny i zaludnienia jej terytoryum. 

O żydach wydał Niemiec niejaki Ryszard 
Andree obszerną książkę i podał w niej wie- 
le ciekawych rzeczy. 

Powiada on, źe każda narodowość, wcielona 
do innej, wynaradawia się na dobre dopiero 
przez mięszanie małżeństw, a więc przez 
mięszanie się krwi. 

Żydzi tem się tak silnie trzymają swej na- 
rodowości, że im fzakon zakazuje wchodzić 
w mięszane małżeństwa. Żydzi też wytrącą 
z swego łona każdego, kto zawrze mięszane 
małżeństwo, aby czystość swej krwi zachować. 
Na wyspach Balearuch żyją licznie żydzii już 
od 500 lat są ochrzczeni i to przez Hiszpa- 
nów, ale nie żenią się z Hiszpanami, tylko 
między sobą. Tak samo robią ochrzczeni ży- 
dzi w Portugalii, a nawet w Salonice, gdzie 
ich wielu Turcy na islam nawrócili. Religii 
żydowskiej już nie dochowali, ale czystości 
krwi sztrzegą i nie żenią się z obcemi naro- 
dowościami. 

Żyd chowa się w każdym klimacie, wszę- 
dzie się mocno pleni, dzieci miewa więcej jak 
w innych narodowościach. Prócz tego żydzi 
w ogóle długo żyją, bo unikają starannie za- 
trudzień męczących i niebezpiecznych. W ko- 
palniach żyda nie widać, nikt nie widział ży- 
da majtkiem na okręcie, a do służby w woj- 
sku tylko w niektórych krajach ich przymu- 
szono. Jedzą przytem dobrze ; przepis koszer- 
ny, który żydówki w kuchniach jako przepisu 
religijnego skrupulatnie przestrzegają , chroni 
ich od wieków od chorób wynikających z ze- 
psutych potraw od trychin. W domu żyd nie- 
schlujny, prowadzi kuchnię czystą i zdrową. 
Mają więc wszelkie warunki szybkiego ple- 
nienia się, 

Andree oblicza ich „a 6,100,000 na całej 
kuli ziemskiej, a w samej Europie jest ich 
5,225,000. (Gazeta kat. am 5 


Repertoar tygodniowy 


Niedziela 9 paźdz. „Kościuszko pod Racławi- 
cami* po raz 35, 

Wtorek 11 paźdz. „Wojna podczas pokoju, 
kom. w 5 akt., przekł, warszawski, po raz 2. 

Czwartek 13 paźdz „Wojna podczas pokoju“, 
po raz 3, 

Sobota 15 paźdz, „Świat nudów*, kom. z franc. 

iW 4 akt., w tłum. J. Arwina, po raz 1. 


ai | 
ATI 
Telegrany „Gazety Krakowskiej 
Lwów 8 października. Na dzisiej- 
szem czternastem posiedzeniu, obecnym 
był także minister Ziemiałkowski. Spra- 
wozdanie komisyi budżetowej o stabi- 


| lizacyi inżynierów po dłuższej dysku- 
syi odesłano ‘na wnioski Męcińskiego 
i Romanowicza, napowrót do komisyi, 
celem jaśniejszej stylizacyi wniosków, 
z uwzględnieniem zapatrywań, wyrażo- 
nych w dyskusyi. Romanowicz wnosi 
rezolucyę, aby w ustawie przemysło- 
wej, obok wolnego i koncesyowanego 
przemysłu, uznać także przemysł rę- 
kodzielniczy zdolny do artystycznego 
wydoskonalenia, aby mężowie zaufania 
mieli większy wpływ na rozkład po- 
datku zarobkowego, aby dalej stowa- 
rzyszenia produkcyjne, zarobkowe, ma- 
gazynowe, wolne były od założenia 
przez 3 lata od podatków, aby otwo- 
rzono kuratoryę przemysłu rękodziel- 
niczego, i z budżetu wyznaczono 10,000 
złr. na cele przemysłu rękodzielniczego. 
Zamknięcie rachunków funduszu szkol- 
nego z r. 1880 odesłano do komisyi 
budżetowej. 

Najbliższe posiedzenie Sejmu w po- 
niedziałek. Na porządku sprawa koleji 
i sprawa przeniesienia Izby handlowej 
brodzkiej do Tarnopola. Utrzymują, że 
wydalenie przymusowe emigrujących na 
Zachód Zydów napowrót do Rosyi, 
nastąpiło bez wiedzy Namiestnietwa, 
i że starosta brodzki p. Russocki za- 
wezwany został w skutek tego do Lwo- 
wa. Interpelacya w Sejmie nie nastą- 
piła, skutkiem danych przyrzeczeń wy- 
Jaśnienia prywatnego. 

Salonika 8 października. Z powodu 
ucisku ze strony duchowieństwa, przeszło 
250 rodzin bułgarskich na katolicyzm. 

Paryż 8 października. „Petite Repu- 
blique* odpiera ideę ustąpienia gabinetu 
przed zebraniem Izb; ministerstwo musi 
odpowiadać za swoje czynności i może do- 
piero po publicznych debatach ustąpić. 

Konstantynopol 8 października. Niepo- 
rozumienie co do granicy greckićj Zarko- 
Kriteri nie zostało jeszcze załatwione; 
ale załatwienie ma wkrótce nastąpić. 

Petersburg 8 października. Jenerał 
Ignatiew przyjmował deputacyę żydów, 
którój oświadczył, że do każdój komisyi 
gubernialnój, która badać ma stosunki 
miejscowe, przydzieleni będą dwaj żydzi; 
carowi nie może być deputacya przedsta- 
wioną, gdyż deputaci nie są wybrańcami 
ani korporacji, ani tóż żadnéj klasy 
w spółeczeństwie. 


Wiedeń 8 października. „Polit. Core- 
spodenz* donosi, że w krótkim czasie 
nastąpi spotkanie się ks. Bismarka z 
Gambettą. 

Londyn. Mintsier Gladstone wczoraj 
na bankiecie w Leeds miał mowę wy- 
łącznie o Irlandyi, której postęp od 40 
lat zaznaczył. Gladstone wyraził się 
ostro o agitacyrch Parnella przeciw 
ustawie agraryjnej; liczy on na popar- 
cie wszystkich klas ludności w razie 
starcia się ostatecznego między ustawą 
a bezprawiem, Po bankiecie odprowa- 
dziło Gladstona 2500 osób z pocho- 
dniami. 

Tunis 8 października. Dwa bataliony 
obsadziły dnia 6 b. m. Belvedere, inne 
forty Tunisu obsadzone zostaną dnia 17 b. m. 

Petersburg 8 października. Ambasa- 
dor turecki miał w ostatnich czasach kil- 
kakrotnie konferencyę z Giersem co do 
sposobu zaspokojenia kontrybucyi wojen- 
nćj. Sprawa reform w Armenii wstrzyma- 
ną zostanie w skutek wypadków w Egip- 
cie i niepokojów ze strony Kurdów. 

Paryż 8 października. Wczoraj odby- 
ła się narada ministeryalna, na której zaj- 
mowano się wyłącznie sprawą Tunisu. 
Francya i Anglia udzielą swoim zastęp- 
com identyczne wskazówki co do zacho- 
wania się w obec misyi komisarzy ture- 
ckich. 


m z nz ei, o i 
Kursa telegraficzne z d. 4 października 1881 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa 76:60. Renta srebrna 77:60. Renta 
złota 94:60. 6% Renta złoła węgierska 118:90* Losy 
z r. 1860 13125. Akcye banku narodowego 830— 
Akcye kredyt. 37040. Londyn 11830. Srebro —'—. 
Napoleony 936. Lombardy 176— —, Losy z roku 
1864 174— Akcye kolei Karola Ludw. 324:50, Akcye 
Lwow. Czerniow. 180—, Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 163'50. Akcye Anglo-Banku 15950. Oblig. 
indem. galicyjsk. 101:—, Losy prem. węgierskie 12350 


Akcye kolei Kosz. Bogum, 150-—. Ake. kolei półn. 

zachod. austr. 236:— 6% Listy zast. hipoteczne 102-25, 

Marki 57.75. Ruble 12625: 6% Listy zast. Gal. Zakł. 

Kred. Ziem. 102:50. Nowa renta papierowa 9450, 
Usposobienie giełdy: spokojne. 
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1. HB ALBY fok M O WM ZE 
EE” W Poniedziałek dnia 10 Października 1881 r. "ZBĘ 


J. INNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 20. 
POLECA 
odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem 
Wodę lwowska mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, -~ 
flakon 1 złr. 50 ct. pół ge onu R Do. 6 ZSB 
N przednią, — flakon 25 ct. 50 ct, 1 /ł. 
Wodę kolońska anan N jszą (potrójną) — flakon 40 c. 80 e, 180 c. 
PERFUMY 12 wzór angielskich i franeuskich sporządzone — jaśminowe, 
fiołkowe. opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt. konwalia, róża 
itp. — od 35 et. do 8 złr. flakon. 


i lewandową ambrową do skrapiania sukien i od- 
Wodę lewandowa świeżania powietrza w oloja — flakon 50 ct. 
70, 90 c. i złr. 1:50. 


Ocet toaletowy do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w dam- 


na ogólne żądanie po raz ostatni 


basso assuluto opery rządowej w Petersburgu 


f 
JELK ONCERT | 
f 
J 
) 


= MIRANDA 


e 


1 ATE ' ROG skiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 zł. 
1 współudziałem p. L. Planel widlnist 1 p. E Mathe pani MR R 
| I i | I i | | Pomyższe wyroby zostały wyszczególnione trzema medalami zasługi. 
Sprzedaż biletów w księgarni Wgo Krzyżanowskiego w Rynku, a w Poniedziałek w kasie teatralnej. 380 1 
Ceny miejsc zwyczajne. 827 2 
Bólem głowy WR 

atek o godzinie 71 wieczór. 7%) uaF Bólem growy | 5 
s = = Z Z s rozpoczynają się po większej części zukający ulgi w cierpieniu 
4h, == maa pa naa wma wh A svatko choroby. Przerwaniem w. rzeblega nieraz gazety 1 zapytuje siebie 


tóremu z tak wielu anonsów zanfać? To 
lub owo ogłoszenie imponnje swemi roz- 
miarami; wybiera tedy chory, i najczęś- 
ciej — źle! Kto takich niemiłych zawo- 
dów chce sobie oszczędzić 1 nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy spro- 
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgarni w Wiedniu — k. k. Universi- 
tits - Buchhandlung, Wien 1., Stefans- 
platz6,—-broszurkę, „W yciąg bezpłatny**, 
znaną także pod tytułem „Przyjaciel cho- 
rych”. W broszurce tej omówiona są 
wyczerpująco i ze znajomością rzeczy 
najpewniejsze i doświadczone 
środki lecznicze, tak że chory ma czasi 
możność dokładnie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40 polskie wyda- 
nie, otrzymać można w powyżej wymie- 
nionej księgarni na żądanie bezpłatnie 
i franco, a zamawiający nie ponosi przy 
tem innych kosztów jak tylko 2 kr, na 
kartę korespondencyjną. 


pierwszej chwili tego na pozór mało 
"M A sA | znaczącego cierpienia, można się u- 


mam) MAKE KOSCILAN. 4 chronić od dalszych złych następstw. 


Nakładem M. Zenczykowskiego ja WE AT) R OC" AA Każda rodzina dbająca o dobro swo- 


introligatora w Krakowie 3 À 3 tr wj 
; RAJ : | na być zaopatrzoną w Śro-, 
w pierwszych dniach października b. r. w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 3!/, do 4%/, azotu i 21 do 230/, kwasu AB pów T E zapobiedz | 
opuści prasę fosforowego, odznaczoną na wystawie Warszawskiej 1874 r. dyplomem uzna- dek, który na r ZZA, bk yi 
nia, — nabyć można po cenie zniżonej albo u podpisanych, lub w Agencyi może złemu, działające szybko 1 sku- 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zamówienia uprasza tecznie. 


się. — Fabryka parowa mąki kościanej i spodium IB. Schönberg 
Sz Fränkel przy ulicy Mostowej Nr. 354. 215 24— 24 BRASSICON 
RA , | 


| (PER == amm = = mra < | 5 wynaleziony przez aptekarza | 
krakowski KATIKOWJ p e PALIT 


pary ee WAM Ô jest środkiem, który zastosowany wW | 
wang. i żydowskiego, zawierać będzie DO MAGAZYNU UBIOR W MĘZKICH nieznośnych bólach głowy, zawro- | 
tach, cierpieniach migrenicznych i 
uderzeniach krwi okazał się najsku- | 
teczniejszym. Dostatecznem jest za | Nakłudem Księgaraj Polskiej we Lwowie 
A rzeć as- opuściły prasę: 
pomocą waty natrzeć płynem Bras: | ć 
W |siconu szyję, za uszami, skronie i Ostatnie lata 
)|czoło, aby najdalej w parę minut DZIEJÓW POWSZECHNYCH 
| oswobodzić się od nieznośnych i do-| od 1846 r. do dni dzisiejszych. 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej, |. piętro 1. 64. 
legliwych cierpień. — Laboratorium | w ydanie drugie poprawione i uzupełnione. 
WŁ. Russyana w Warszawie, ulica Treść dzieła: Rok 1846 w Polsce. Rewo- 


nadszedł znaczny transport towarów jesiennych i zimowych; Wi, iluzja pad Roh 10 w Rajeio. Bomet 


. i Prusach, Węgrzech, Włoszech, Polse 
oraz zaopatrzony jest magazyn i SKŁADY BRASŚSIOONU w Kra- rusac ęgrzech oszech, Polsce 
4 


EE" ciągnienia wszystkich losów państwo- 


wych i kalendarz gospodarczy. "ZB 
(304-8-?). 


apelusze damskie i 

dziecinne na porę 

jesienną i zimową, 

w największym 

wyborze znajdują 

się w magazynie 
A, Popławskiej w Kra- 
kowie ul. Grodzka 1. 84 
I piętro. 326 3-6 


| JOZEFA LIPCZYŃSKIEGO 


+. |w r. 1848. Wojna Krymska. Wojna wło- 

rg ję £ kowie: w aptece pod Tygrysem Se- |ska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie 
wielkim wyborem gotowych ubrań własnego wyrobu. 
325 5—10 


3 STi . Stockmara | polskie 1863 r. Wojna duńska, Woj 

niora F. Gralewskiego, M. Stockmara | po Iza płk, x 
haoh 4 SA a Sakala od austryacko-niemiecko-włoska. Sprawa lu- 

pod Słoniem, A. Trauczyńskiego | ksemburska Wojna francusko-niemiecka. 


złotą Koroną Rynek Główny. 28-5-2) Komuna paryzka. Socyalizm w Niemczech. 

0 ma n nN g flak 1 złr. (228-5-1) | Sprawy polskie. Wojna wschodnia. Pano* 

| az ; ena ilakonu LF J A 

K R ZE LE A = ZW wanie reakcyi w Europie. Ruchy rewo- 
RZA OKONIE SODA PROROCY lucyjne w Rosyi. 


Cena złr. 250, z przesyłką pod opaskę 


KATTE ZOT KOPA OKOPY EA IRIZAR OWA (ADCR R A SEAS ROA TERA YB STOŁY Z TE RAEE 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA [rerai imee 


(Bończa — Chmieliński — Bosak — Krzywda) 
wydał i przypisami uzupełnił 
ZY MUNT LUCYAN SULIMA. 
Cena 1 złr., z przesyłką pod opaską 
złr. 1 o. 15. 


wszelkich systemów 


w najlepszych gatunkach pod gwarancją 


po cenach umiarkowanych nawet na 


Powstanie polskie nad Bajkałem 
w 1888 r. , 
i SPRAWA KAZAŃSKA 


przez naocznego świadka. 
Cena 40 c. 


wypłatę ratami; oraz 
maszynki do plisowania, nici maszynowe 
białe, czarne i kolorowe (Broks), igły, 
oliwę do maszyn, wszelkie przybory do 
takowych itd. poleca, wszelkie reperacye 
uskutecznia w najkrótszym czasie handel 


Wilhelma FENZA 


w Krakowie naprzeciw kościoła św. Woj- 
ciecha Rynek pod Nr. 48.7 


Pytają (321-4-6) 
Dr. S. A. Bergera 
Przewodnik dla młodzieży dojrzałej 
czyli Zbiór wiadomości o słabościach męz- 
kich, oraz sposoby leczenia podług naj- 
nowszych badań i doświadczeń medycyny. 
Cena 1 złr., z przesyiką pod opaskę 
złr. 1:15. 


qure a S = 
~ Wacław Głowacki 
Jubiler przy ul. Grodzkiej w Krakowie 
, poleca 
skład towarów złotych i srebrnych, 
przyjmuje zamówienia i 
reperacye po najumiar- 
kowańszych cenach, 
utrzymuje na składzie wy- 
roby z chińskiego srebra 
w najlepszym gatunku 
| 314 6—6 
area marza. | 


> R 


przy Pałacu Wolskim 
raz z propinacyą od igo 
marca 1882 r. jest do wy- 
dzierżawienia. 


SEKCYA LASU 
przypadająca na rok 1881 i 188%, w lesie 
Wolskim jest do sprzedania, 
Bliższych wiadomości udziela kiu- $M 
celarya Dra Władysława Lisowskiego, 
adwokata w Krakowie, Rynek 1. 23, 
IL. piętro. 328 2-3 


——— 
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Wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski. 


